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GENEZA KONFLIKTU 
Druga wojna światowa wstrząsnęła posa

dami imperium brytyjskiego. W Indiach sytua
cja wewnętrzna była bardzo złożona i wybucho
wa. Dwie największe społeczności - hinduska i 
muzułmańska, były ze sobą głęboko skonflik
towane. Kiedy we wrześniu 1945 wicekról, lord 
Wavell ogłosił zamiar przeprowadzenia wybo
rów do centralnego i prowincjonalnych zgroma
dzeń ustawodawczych, Liga Muzułmańska 
przystąpiła do nich pod hasłem wyodrębnienia 
z Brytyjskich Indii niepodległego Pakistanu -
państwa zamieszkanego przez muzułmanów. Po
stulat ten stanowczo odrzucał Kongres Narodo
wy będący największąorganizacjąludności hin
duskiej. Jego działacze stali na stanowisku, iż 
najpierw powstać muszą niepodległe, zjedno
czone Indie a dopiero później można przystąpić 
do określenia stopnia autonomii prowincji mu
zułmańskich. Wszelkie, podejmowane przez 
Brytyjczyków próby zbliżenia tych stanowisk 
kończyły się fiaskiem. Coraz częściej dochodzi

ło do zbrojnych starć zwolenników obu organi
zacji. Do największych zamieszek doszło 16 
sierpnia 1946 w Kalkucie. Zginęło wwczas kil
ka tysięcy osób. Zamieszki na tle religijnym roz
szerzyły się na Bengal, Bihar, Zjednoczone Pro
wincje i Pendżab. Brytyjczycy nie byli w stanie 
opanować sytuacji. 

W takich warunkach, w grudniu 1946 bry-
tyjski premier Attlee powierzył urząd wicekróla 
Indii kontradmirałowi, lordowi Louisowi Mo-
untbattenowi. Postawiono przed nim zadanie 
zorganizowania możliwie szybkiego wycofania 
Wielkiej Brytanii z subkontynentu indyjskiego. 
W ciągu pierwszych trzech miesięcy urzędowa
nia Mountbatten doprowadził do zgody czoło
wych sił politycznych na podział kraju. Późną 
wiosną 1947 kwestią sporną był już nie sam 
podział, lecz sposób jego przeprowadzenia. Wy
krystalizowała się wówczas koncepcja wytycze
nia granic według kryterium wyznaniowego -
rejony zamieszkane przez muzułmanów miały 
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zostać włączone w skład Pakistanu, tereny z 
przewagą ludności wyznającej hinduizm pozo
stać miały przy Indiach. Prócz Sindhu, Beludży-
stanu i Zjednoczonych Prowincji, gdzie prze
waga muzułmanów była niekwestionowana, li
nia graniczna przecinać miała Bengal, Pendżab 
i Asam. 

Podziału wymienionych prowincji dokony
wała specjalna komisja, na czele której stał bry
tyjski sędzia Cyryl Radcliffe. Najwięcej proble
mów dostarczyło komisji wykreślenie granicy 
w Pendżabie. Ostatecznie, w ogniu religijnych 
walk, z prowincji wydzielono część wschodnią 
„hinduistyczno-sikhijską" i zachodnią „muzuł
mańską". 

14 sierpnia 1947 niepodległość proklamo
wał Pakistan, a dzień później Indie. Oba nowo
powstałe państwa pozostały dominiami brytyj
skimi, w Indiach urząd gubernatora sprawował 
Mountbatten, w Pakistanie Mohammed Ali Jin-
nah. Władzę wykonawczą sprawowali premie
rzy - Jawaharlah Nehru i Liaąuat Ali Khan. Sto-
licąlndii nadal było Delhi, stolicą Pakistanu zo
stało Karaczi (później przeniesiono ją do Ra-
walpindi, a następnie do wzniesionego od pod
staw Islamabadu). 

Bezpośrednio po uzyskaniu niepodległości 
oba kraje znalazły się w ostrym konflikcie, które
go przedmiotem był dokonany pośpiesznie i w 
sposób nie satysfakcjonujący żadnej ze stron 
podział Pendżabu. Eksodus ludności muzułmań
skiej na północ, a Hindusów i Sikhów na połu
dnie przeistoczył się w krwawe walki toczone 
przez kolumny repatriantów. Zamieszki szybko 
rozlały się na większe miasta po obu stronach 
granicy, gdzie rozwścieczone tłumy masakro
wały przedstawicieli mniejszości. Według sza
cunkowych danych zginęło wówczas ok. 200 
tys. osób (wobec 10 milionów, które zmieniły 
miejsce zamieszkania). W wygaszanie zamie
szek zaangażował się wówczas Mahatma Gan-
dhi, któremu udało się nie dopuścić do eksplo
zji nienawiści w Kalkucie i doprowadzić do 
uspokojenia sytuacji w Delhi. Postawa ta była 
bezpośrednią przyczyną zamachu na niego, do
konanego przez członka hinduskiej organizacji 
szowinistycznej. Trafiony trzema kulami Gan-
dhi zginął 30 stycznia 1948. 

Prócz kwestii Pendżabu przyczyną wzro
stu napięcia były również trzy niezależne księ
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tyjskiemu generałowi Graceyowi, pełniącemu 
obowiązki dowódcy pakistańskich sił zbrojnych 
rozkaz zbrojnego wyparcia wojsk indyjskich z 
Kaszmiru. Generał nie wykonał jednak polece
nia swojego nominalnego przełożonego i odwo
łał się do naczelnego dowódcy obu armii mar
szałka Auchinlecka. Ten odwołał rozkazy Jin-
naha, co więcej zmusił go, m.in. poprzez groźbę 
wycofania z armii Pakistanu wszystkich służą
cych w niej oficerów brytyjskich, do rezygnacji 
z prób zbrojnego przejęcia kontroli nad sporny
mi obszarami. 

Batalia dyplomatyczna w sprawie Kaszmi
ru trwała do końca 1947 W ostatnim dniu roku 
Pakistan złożył skargę w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ. Debata na tym forum zakończyła się po
wołaniem 20 stycznia 1948 Komisji Narodów 
Zjednoczonych dla Indii i Pakistanu (UNCIP -
United Nations Commision for India and Paki
stan). Zanim rozpoczęła ona pracę, konflikt w 
Kaszmirze wszedł jednak w jakościowo nową 
fazę. Walczących z oddziałami indyjskimi Pu-
sztunów wsparły bowiem trzy regularne bryga
dy piechoty wydzielone z armii pakistańskiej. 
Tym samym konflikt, w którym dotąd oficjal
nie stronami były Indie i plemiona pusztuńskie 
przeistoczył się w konfrontację międzynarodo
wą będącą de facto niewypowiedzianą wojną. 

Z uwagi na niesłychanie trudne warunki na
turalne oraz względną równowagę sił żadna ze 
stron nie uzyskała zdecydowanej przewagi. Pro
wadzone były głównie działania bojowe szcze
bla taktycznego, w których uczestniczyły z obu 
stron pododdziały o sile do wzmocnionego ba
talionu włącznie. Wobec niemożności uzyskania 
rozstrzygnięcia środkami militarnymi, Indie i Pa
kistan zmuszone były przyjąć zgłoszone 11 gru
dnia 1948 przez UNCIP propozycje rozejmowe. 

Oficjalnie rozejm wszedł w życie 5 stycz
nia 1949, kiedy to walczące strony zaakcepto
wały postanowienia odnośnej rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. W celu nadzorowania 
rozdzielenia wojsk i przestrzegania przerwania 
ognia do Kaszmiru udała się grupa obserwato
rów wojskowych tzw. UNMOGIP (United Na
tions Military Observers Group in India and Pa
kistan). Do lipca 1949 wyznaczona została li
nia demarkacyjna dzieląca Kaszmir na dwie czę
ści: południowo-wschodnią z Dżammu, Doliną 
Kaszmirskąi Ladakhem, która pozostała w skła

dzie Indii, oraz północno-zachodnią, kontrolo
waną przez Pakistan i siły paramilitarne tzw. 
Azad Kaszmiru. 

Do kolejnego wzrostu napięcia doszło w 
styczniu roku 1950 po uchwaleniu konstytucji 
Indii. W oparciu o jej postanowienia Kaszmir i 
Dżammu stały się jednym ze stanów i jedno
cześnie uzyskały znaczną autonomię. Władze 
pakistańskie uznały wówczas, że cały Kaszmir 
jest obszarem spornym i władze Indii nie miały 
prawa podejmować działań integrujących jego 
części ze swoim terytorium. Prowadzona w tym 
czasie mediacja dalej nie przynosiła realnych 
skutków. Podkreślić trzeba, że nie zyskała apro
baty stron nawet propozycja formalnego podzia
łu Kaszmiru. Przyczyną w tym przypadku był 
pakistański - odrzucony przez Indie - warunek, 
przyznania mu najbardziej urodzajnej Doliny 
Kaszmirskiej. 

Tymczasem w październiku 1951 w indyj
skiej części Kaszmiru odbyły się wybory. W ich 
wyniku wszystkie 75 mandatów zdobyli kan
dydaci Konferencji Narodowej kierowanej przez 
szejka Abdullaha. Początkowo wydawało się, 
że współpraca między parlamentem prowincjo
nalnym a rządem centralnym układać będzie się 
dobrze. W 1952 stanowe zgromadzenie konsty
tucyjne zaaprobowało nawet przygotowane 
przez Abdullaha i Nehru tzw. porozumienie de-
lhijskie będące de facto formalnym akcesem 
Kaszmiru do Indii. 

Stosunkowo szybko sytuacja uległa jednak 
zmianie. Abdullah począł wysuwać coraz dalej 
idące żądania autonomii Kaszmiru w ramach 
Unii Indyjskiej. Rząd centralny nie zamierzał 
jednak tolerować zapędów secesjonistycznych. 
Kiedy Abdullah odmówił przybycia do Delhi, 
8 sierpnia 1953 został zdymisjonowany i are
sztowany. Postawiono mu zarzut prowadzenia 
działań ukierunkowanych na oderwanie Kaszmi
ru od Indii. 

Kolejne istotne wydarzenia przyniósł rok 
1954. Możliwość wzmocnienia potencjału mili
tarnego rywala (poprzez wstąpienie Pakistanu do 
SEATO) skłoniła Indie do przyśpieszenia proce
sów integracji Kaszmiru z resztą kraju. W lutym 
parlament kaszmirski jednomyślnie potwierdził 
wolę przyłączenia prowincji do Indii, co zostało 
zaakceptowane przez Delhi. Konsekwencją tego 
było ograniczenie w maju zakresu autonomii 
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Kaszmiru. Owe działania na płaszczyźnie we
wnętrznej prowadzone były pod ścisłym nadzo
rem służb bezpieczeństwa. Z jednej strony Hin
dusi obawiali się bowiem wrogich wystąpień lud
ności, z drugiej dążyli do takiego zaanimowania 
procedur parlamentarnych by przyniosły one 
pożądany przez Delhi rezultat. 

W roku 1955 stosunki wzajemne między 
Pakistanem a Indiami uległy pewnej poprawie 
czego przejawem była wizyta premiera Moham
mada Ali Bogra w Delhi. Osiągnięto wówczas 
częściowe, nieoficjalne porozumienie w kwe
stii plebiscytu oraz wycofania sprawy Kaszmi
ru z ONZ. Jego realizację udaremniły jednak 
gwałtowne protesty w Pakistanie. 

Na trudną sytuację w 1958 nałożyło się prze
jęcie władzy w Pakistanie przez wojskowych (na 
czele państwa stanął marszałek Ayub Khan) i za
ognienie stosunków indyjsko-chińskich. Konflikt 
kaszmirski wpisał się wówczas w oś konfrontacji 
indyjsko-chińskiej. Krótkotrwałe walki w 1962, 
zakończone porażką sił zbrojnych Indii utorowa
ły drogę do nawiązania stosunków między Rawal-
pindi a Pekinem. Pakistan uzyskawszy poparcie 
Chin usztywnił swoje stanowisko w spornych 
kwestiach, co doprowadziło do zerwania w roku 
1963 rozmów dwustronnych prowadzonych z In
diami. Równocześnie Pakistańczycy wzmogli po
parcie dla zwolenników secesji Kaszmiru. Spowo
dowało to zaburzenia wewnętrzne na obszarach 
kontrolowanych przez Indie i umożliwiło ministro
wi spraw zagranicznych Zulfikarowi Ali Bhutto 
wysunięcie oskarżeń o masowy terror, którym po
sługiwać się miały siły indyjskie w celu stłumie
nia tzw. powstania kaszmirskiego. Stojąc na ta
kim stanowisku Pakistan zwrócił się ponownie do 
Rady Bezpieczeństwa o rozpatrzenie sytuacji na 
spornych obszarach administrowanych przez De
lhi. Indie wyraziły wówczas pogląd, że sytuacja 
nie usprawiedliwia ingerencji ONZ, zaś zaburze
nia są wynikiem ingerencji zewnętrznej, tj. paki
stańskiej. 

Pogorszenie stosunków między Indiami i 
Pakistanem natychmiast znalazło odzwierciedle
nie we wzmożonej aktywności patroli granicz
nych i zwiększonej liczbie zbrojnych incyden
tów. Na początku 1965 wojska pakistańskie po
sunęły się kilkanaście kilometrów w głąb Karhu 
(terytorium leżące między indyjskim Gudżara-
tem a pakistańskim Sindhem, niemal całkowicie 

bezludne, pokryte rozległymi bagnami; ze wzglę
du na niewielkie znaczenie Karhu, komisja Radc-
liffe'a nie przeprowadziła dokładnego wytycze
nia granicy na tym obszarze, co stało się przy
czyną sporu terytorialnego o obszar ok. 2 500 
km2), zajmując dominujące nad okolicą wzgórza. 
9 kwietnia siły indyjskie podjęły próbę wypar
cia przeciwnika ze spornego terenu, co zaowo
cowało konfrontacją z użyciem broni pancernej 
i artylerii. Przerwanie ognia nastąpiło dopiero 30 
czerwca. Podstawą porozumienia było wycofa
nie wojsk na pozycje zajmowane przed 1 stycz
nia 1965. Równocześnie w ciągu miesiąca miała 
się zebrać dwustronna komisja d/s delimitacji 
granicy, zaś w przypadku niemożności osiągnię
cia porozumienia w ten sposób, sprawę rozstrzy
gnąć miał arbitraż Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze. 

Precedens powyższy skłonił przywódcę 
muzułmanów kaszmirskich, szejka Abdullaha 
do podjęcia działań ukierunkowanych na zmia
nę statusu indyjskiej części Kaszmiru. Ponow
nie zaczął on podnosić sprawę samostanowie
nia „narodu kaszmirskiego" i żądać przeprowa
dzenia plebiscytu. Ponieważ równocześnie z 
działaniami wewnątrzpolitycznymi Abdullah 
podjął próby uzyskania zagranicznego wspar
cia dla swoich postulatów, w maju 1965 został 
on ponownie aresztowany przez indyjskie służ
by bezpieczeństwa. Doprowadziło to do wrze
nia wśród muzułmanów kaszmirskich. Nasiliły 
się ataki terrorystyczne na indyjskie placówki 
wojskowe i aparat administracyjny. 

W początkach sierpnia wraz ze wzrostem 
napięcia w Kaszmirze, na teren Indii poczęły 
przenikać z dużą intensywnością pakistańskie 
grupy dywersyjno-rozpoznawcze. Ich zadaniem 
było prawdopodobnie sprowokowanie w dniu 
9 sierpnia (dzień protestu przeciwko uwięzie
niu szejka Abdullaha) walk na dużą skalę, które 
przerodziłyby się w powszechne antyindyjskie 
powstanie. Akcja sił bezpieczeństwa wspiera
nych przez wydzielone pododdziały wojskowe 
udaremniła jednak ten plan. 

Wobec powyższego, 22 sierpnia do akcji 
weszły pododdziały regularnej armii pakistań
skiej, które wykorzystując moździerze i ciężką 
broń maszynową zaatakowały niektóre poste
runki indyjskie. Sytuacja nadal jedna nie wy
kraczała poza ramy - poważnych co prawda -
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Dopiero 22 września na apel Rady Bezpie
czeństwa ONZ Indie i Pakistan warunkowo 
przerwały działania wojenne, szefowie rządów 
obu państw pozytywnie ustosunkowali się rów
nież do radzieckiej propozycji „dobrych usług". 
Nie zakończyło to jednak konfliktu. Wojska obu 
stron pozostawały na zajętych pozycjach i nie 
wycofywały się na linię przerwania ognia z roku 
194,9T-W takiej sytuacji, 27 września, Rada Bez
pieczeństwa uchwaliła dodatkową rezolucję 
wzywającą strony do realizacji powziętych usta
leń rozejmowych i wycofania wojsk na ustalo-

incydentów granicznych. Zmieniło się to 24 
sierpnia, kiedy to Hindusi przekroczyli w rejo
nie Poonch linię demarkacyjną z 1949 i zajęli 
strategicznie ważną przełęcz Hadzi Pir. Miało 
to istotne znaczenie, bowiem szlakiem biegną
cym przez przełęcz przenikała na terytorium 
indyjskie większość pakistańskich grup specjal
nych. Dało to Pakistańczykom pretekst do roz
poczęcia zakrojonych na dużą skalę działań 
odwetowych. 1 września rozpoczęła się opera
cja Wielkie Uderzenie. II wojna o Kaszmir sta
ła się faktem. o ^^ 
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ne rubieże. Wobec pakistańskich prób rozsze
rzenia obrad Rady Bezpieczeństwa o problem 
przyszłości Kaszmiru, Indie torpedowały jed
nak wysiłki mediacyjne. Po kolejnej rezolucji, 
z 5 listopada, ponawiającej apel o wycofanie 
wojsk, Pakistan zrezygnował ze swoich uprze
dnich propozycji i przyjął wysuniętą przez 
ZSRR propozycję szczytu indyjsko - pakistań
skiego w Taszkiencie. Co prawda pakistański 
minister spraw zagranicznych Bhutto usiłował 
jeszcze wymusić na Indiach rozszerzenie pro
gramu rozmów taszkienckich o problem Ka-
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przemocy podczas rozwiązywania wzajemnych 
sporów. W kolejnych akapitach deklaracja ta-
szkiencka zapowiadała wycofanie do 22 lutego 
sił zbrojnych obu państw na pozycje zajmowa
ne przed 5 sierpnia 1965, przeprowadzenie wy
miany jeńców wojennych, podjęcie wspólnych 
starań zmierzających do rozwiązania problemu 
uchodźców oraz odszkodowań za mienie zajęte 
i zniszczone podczas trwania konfliktu. 

Pozornie dokument stworzył podwaliny 
trwałego odprężenia między Indiami i Pakista
nem oraz wzbudził nadzieję na pokojowe rozwią
zanie problemu Kaszmiru. Na przeszkodzie ta
kiemu rozwojowi wydarzeń stanęły jednak wy
darzenia wewnętrzne w obu państwach. W In
diach, wywołane wojną pogorszenie sytuacji go
spodarczej poważnie wzmocniło pozycję ugru
powań prawicowych pozostających w opozycji 
do rządzącej Partii Kongresowej. Dążąc do odzy
skania utraconej popularności Indira Gandhi prze
prowadziła kilka działań utrzymanych w duchu 
populistycznym: m.in. znacjonalizowano wów
czas 14 największych banków oraz zlikwidowa
no przywileje i apanaże byłych maharadżów i 
nawabów (przyznane im w 1947 przez Nehru w 
zamian za zgodę na przyłączenie ich państewek 
do Indii). Jednocześnie jednak dążność do utrzy
mania popularności wykluczała możliwość po
ważniejszego kompromisu w kwestiach stanowią
cych przedmiot sporu z Pakistanem. 

Również w Pakistanie nierozstrzygnięta 
wojna dostarczyła impulsu inicjującego poważ
ne perturbacje wewnętrzne. Ekonomiczne na
stępstwa konfliktu nałożyły się na nieurodzaj i 
widoczne wyczerpanie konstruktywnych kon
cepcji sprawowania władzy przez rządzących 
wojskowych. Wykorzystując to, minister spraw 
zagranicznych Zulfikar Ali Bhutto, złożył dymi
sję a następnie powołał opozycyjną Pakistańską 
Partię Ludową (Pakistan People's Party - PPP). 
Poważniejsze zagrożenie władze widziaały jed
nak w działalności politycznego lidera Pa kista-
nu Wschodniego, szejka Mujibara Rachmana. W 
1966 wystąpił on z tzw. sześciopunktowym pro
gramem likwidacji upośledzenia politycznego i 
ekonomicznego wschodniej prowincji. 

W obliczu wzmagającego się niezadowo
lenia pełniący funkcję prezydenta marszałek 
Ayub Khan sięgnął po metody represyjne. W 
1968 obaj liderzy ugrupowań opozycyjnych, 

Bhutto i Rachman, zostali aresztowani. Wywo
łało to jednak skutek odwrotny od zamierzone
go. Opór przeciw władzy tężał. Obawiając się 
niekontrolowanego wybuchu, rząd odwołał 
wprowadzony w 1965 - w czasie wojny z India
mi - stan wyjątkowy oraz zwolnił przywódców 
opozycji. Sytuacja osiągnęła jednak stan, w 
którym oba te gesty nie spowodowały obniże
nia napięcia wewnętrznego. 

Nie mogąc opanować sytuacji i efektyw
nie sprawować władzy Ayub Khan przekazał 
pełnię władzy szefowi sztabu armii, generałowi 
Yahai Khanowi. Pierwszym jego krokiem było 
ponowne uruchomienie aparatu represji. Wpro
wadzony został stan wojenny, zawieszona kon
stytucja z 1962, ograniczona swoboda działa
nia partii politycznych. Następnie Yahai... ogło
sił się prezydentem. Po kilku miesiącach rygo
ry zostały jednak złagodzone. Nowy prezydent 
zezwolił na legalne działanie organizacji poli
tycznych (z wyjątkiem partii komunistycznej). 
Prócz tego, by częściowo choćby złagodzić ten
dencje separatystyczne, przywrócił administra
cyjny podział Zachodniego Pakistanu na cztery 
prowincje. Najważniejsze jednak znaczenie mia
ło to, że władze wojskowe zgodziły się na prze
prowadzenie wyborów i to zgodnie z propono-
wanąprzez wschodniopakistańskąLigąAwami 
zasadą - jeden głos, jeden człowiek. W prakty
ce - uwzględniając liczbę ludności zamieszku
jącą Pakistan Wschodni i Zachodni - oznaczało 
to, że wschodnia prowincja uzyska ok. 55 % 
mandatów, co da jej nieporównywalnie więk
szy niż wcześniej wpływ na losy kraju. 

W lipcu 1966 władze Pakistanu oświadczy
ły, że dopóki Delhi nie zgodzi się na rozmowy 
w sprawie Kaszmiru, jakiekolwiek negocjacje 
dwustronne będą bezprzedmiotowe. Wyrazem 
takiego stanowiska było odrzucenie indyjskich 
propozycji dotyczących wzajemnego ogranicze
nia sił zbrojnych i wydatków obronnych (1968) 
oraz zawarcia paktu o nieagresji (1969). Wobec 
przedstawionych wyżej uwarunkowań zdziwie
nie budziło to, że oba państwa zaakceptowały 
wyniki arbitrażu haskiego Międzynarodowego 
trybunału Sprawiedliwości w sprawie Karhu. W 
jego wyniku Pakistan otrzymał ok. 800 km2 spo
rnego terytorium (ok. 30 %). 

Indie i Pakistan prowadziły też zażartą wal
kę propagandową, zarówno w płaszczyźnie 
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stosunków dwustronnych jak i na arenie między
narodowej. Przykładowo Pakistan oskarżał De
lhi o dyskryminowanie muzułmanów indyjskich, 
zaś Hindusi oskarżali Pakistańczyków o współ
pracę z Chinami w zakresie szkolenia i wspiera
nia bronią partyzantki indyjskich plemion Naga 
i Mizo. Praktycznie zamrożone pozostały też 
dwustronne stosunki handlowe, pojawiły się po
ważne kontrowersje wokół budowanej przez In
die w Farakka zapory na Gangesie. 

Między rokiem 1965 a 1971 zaszły istotne 
zmiany w międzynarodowym otoczeniu konfliktu 
pakistańsko - indyjskiego. Indie od początku 
swego istnienia konsekwentnie prowadziły poli
tykę niezaangażowania, utrzymując dobre stosun
ki z ZSRR i innymi państwami bloku komuni
stycznego oraz poprawne z USA i blokiem za
chodnim. Prócz tego szczególne stosunki łączy
ły Indie z Wielką Brytanią, która była najważ
niejszym dostawcą uzbrojenia dla armii indyj
skiej. Począwszy od wczesnych lat sześćdziesią
tych obserwować można było postępujące zbli
żenie indyjsko-radzieckie. Bezpośrednią tego 
przyczyną było pogorszenie stosunków obu 
państw z Chinami. W związku z powyższym za
równo Delhi jak i Moskwa dążyły do aliansu, 
który mógłby poprawić ich sytuację strategiczną. 
Początkowo owe zbliżenie nie przybrało ram in
stytucjonalnych. Delegat radziecki zablokował 
jednak projekt nieprzychylnej Indiom rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ, gdy te zbrojnie za
jęły portugalskie enklawy Goa, Diu i Daman w 
grudniu 1961. Rok później, kiedy Chińczycy 
wyparli wojska indyjskie ze strefy przygranicz
nej w Himalajach Moskwa zdecydowanie poparła 
Indie. W czasie drugiej wojny o Kaszmir ZSRR 
nie opowiedział się co prawda jednoznacznie po 
żadnej ze stron, lecz porozumienie taszkienckie 

wynegocjowane pod jego auspicjami stanowiło 
raczej sukces Hindusów. Do dalszego zbliżenia 
doszło pod koniec lat sześćdziesiątych, kiedy spór 
radziecko - chiński zaognił się, by w 1969 przy
brać formę otwartych starć granicznych nad Ussu-
ri. Dążąc do zapewnienia sobie poparcia Indii 
Związek Radziecki po uprzednich konsultacjach 
z Delhi przerwał dostawy broni dla Pakistanu, 
zaś Indie poparły Moskwę w sporze z Chinami. 
Impulsem do dalszego zacieśniania stosunków 
stała się wizja odprężenia w stosunkach Pekinu z 
Waszyngtonem. Obie zainteresowane stolice upa
trywały w tym zagrożenia dla istniejącego w Azji 
status quo. Prócz tego Hindusi byli w najwyż
szym stopniu zaniepokojeni zacieśnieniem sto
sunków chińsko-pakistańskich i deklaracjami 
Pekinu o gotowości udzielenia pomocy Islama
badowi w przypadku zaatakowania go z jakiego
kolwiek kierunku. W rezultacie, w sierpniu 1971 
doszło do podpisania radziecko-indyjskiego po
rozumienia o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej. Jego klauzule wojskowe miały co 
prawda charakter wyłącznie konsultacyjny - przy
kładowo artykuł XI stanowił, że: 

„ (...) każda wysoka umawiająca się stro
na powstrzyma się od udzielania jakiejkolwiek 
pomocy stronie trzeciej, która zaangażuje się w 
zbrojny konflikt ze stroną drugą. W przypadku, 
gdy jedna ze stron zostanie zaatakowana lub 
zagrożona, wysokie umawiające się strony prze
prowadzą niezwłocznie wzajemne konsultacje 
celem usunięcia takiego zagrożenia i przedsię
wzięcia odpowiednio efektywnych kroków dla 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa ich 
państw." (...) 

- lecz nawet te stosunkowo łagodne sfor
mułowania znakomicie poprawiły strategiczną 
pozycję Indii względem Chin. Zbliżeniu indyj-

Seryjny samolot myśliwski HF-24 
Marut (HF - Hindustan Fighter, Ma-
rut - duch wiatru) nr burtowy D-1214. 
Marut powstał w firmie HAL (Hindu
stan Aeronautics Limited) pod kierun
kiem byłego szefa konstruktorów nie
mieckich zakładów Focke Wulf, Kur
ta Tanka, i 17 innych inżynierów nie
mieckich. Jego prototyp oblatano w 
roku czerwcu 1960, a do 1974 wypro
dukowano 132 samoloty tej wersji. Dłu
żej trwała produkcja dwumiejscowycłi 
Marutów Mk.IT, których do 1978 po
wstało 18 
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sko-radzieckiemu towarzyszyło pogorszenie sto
sunków z zachodem. Zarówno Stany Zjedno
czone jak i Wielka Brytania zredukowały po
moc gospodarczą dla Indii, choć Brytyjczycy 
nadal dostarczali pewne ilości broni armii in
dyjskiej. 

Pakistan po wojnie 1965 wyraźnie zdystan
sował się od Stanów Zjednoczonych, co było re
akcją na brak realnego wsparcia w czasie wojny 
ze strony innych członków utworzonego pod 
auspicjami USA paktu SEATO (South East Asia 
Treaty Organization), którego Pakistan był człon
kiem od chwili powstania, tj. 8 września 1954. 
Wyrazem tego było m.in. nieprzedłużenie w 1968 
porozumienia dzierżawnego zezwalającego 
Amerykanom na rozmieszczanie instalacji roz
poznania radioelektronicznego i bazy lotniczej 
pod Peszawarem (to właśnie z tej bazy startowa
ły nad ZSRR samoloty rozpoznawcze U-2, w tej 
liczbie również maszyna zestrzelona 1 maja 1960 
w rejonie Swierdłowska). Kolejną przyczyną 
oziębienia w stosunkach z USA było poparcie 
udzielane przez Stany Zjednoczone Izraelowi w 
konfrontacji z państwami islamskimi. 

Początkowo Pakistan usiłował nawiązać 
bliskie stosunki ze Związkiem Radzieckim, cze
go przejawem były m.in. starania - uwieńczone 
powodzeniem - zakupu dużych partii uzbroje
nia. Islamabad stosunkowo szybko zorientował 
się jednak, że dla Moskwy najważniejszym part
nerem na subkontynencie pozostaną Indie, w 
związku z czym wybrał opcję chińską. Funda
mentem, na którym budowano zbliżenie była 
wrogość obu państwa do Indii. Chińczycy udzie
lali sprawującym władzę wojskowym pakistań
skim daleko idącej pomocy gospodarczej, woj
skowej i politycznej. Prawdopodobnie Pekin 
czynił też swemu pakistańskiemu partnerowi 
nadzieje na czynne wsparcie militarne w przy
padku wojny pakistańsko - indyjskiej. Prawdo
podobnie to właśnie ten czynnik skłonił Islama
bad do wykonania pierwszego uderzenia w woj
nie 1971. 

PAKISTAN WSCHODNI 
- DROGA KU WOJNIE DOMOWEJ 
Przeprowadzone w grudniu 1970 wybory 

do pakistańskiego Zgromadzenia Narodowego 
były wydarzeniem przełomowym w dziejach 
tego kraju. Miały one stanowić nie tylko powrót 

do rządów cywilnych po kilkunastoletnim okre
sie sprawowania władzy przez armię ale rów
nież przywrócić zasadę proporcjonalnej repre
zentacji i stworzyć przesłanki do likwidacji nie-
równoprawnego położenia Pakistanu Wscho
dniego. W prowincjach wschodnich przyniosły 
one niekwestionowane zwycięstwo kierowanej 
przez Mujibara Rachmana Lidze Awami. Zdo
była ona 167 mandatów do parlamentu federal
nego, podczas gdy pozostałych 10 partii zdoby
ło ich łącznie 146. Drugim co do znaczenia ugru
powaniem stała się po wyborach Pakistańska 
Partia Ludowa z 88 mandatami. Narodowa Par
tia Awami - „ideologiczna siostra" Ligi Awami 
działająca w Pakistanie Zachodnim uzyskała 7 
mandatów. 

Popularność Ligi Awami znajdowała je
szcze dobitniejszy wyraz w wynikach wyborów 
do Zgromadzenia wschodniej prowincji - z 310 
mandatów zdobyła ona 298, zaś pozostałe par
tie 4, a kandydaci niezależni 7. 

Liga przystąpiła do wyborów głosząc 
wspomniany wcześniej i tzw. szesciopunktowy 
program, w którym domagano się: 

1. przekształcenia Pakistanu z państwa 
unitarnego w federacyjne, 

2. oparcia systemu politycznego Federacji 
Pakistańskiej o model parlamentarno-gabineto
wy, 

3. ograniczenia kompetencji rządu federal
nego do spraw zagranicznych, obrony i gene
ralnych kwestii ekonomicznych; pozostałe kwe
stie powinny znaleźć się w sferze uprawnień 
rządów stanowych (regionalnych), 

4. powołania dwóch banków stanowych 
pełniących w regionach funkcje banków central
nych i emitujących dwie niezależne od siebie 
lecz wzajemnie wymienialne waluty, 

5. przekazanie uprawnień fiskalnych rzą
dom regionalnym, które przekazywać miały 
część uzyskanych środków finansowych na za
spokojenie potrzeb rządu federalnego, 

6. utworzenia w Pakistanie Wschodnim sił 
paramilitarnych, co miało równoważyć niesy
metryczną dyslokację sił federalnych. 

Postulaty powyższe, bardzo w pewnych 
punktach radykalne, były następstwem polity
ki prowadzonej przez Islamabad w stosunku 
do prowincji wschodniej. Mimo tego, że jej 
udział w eksporcie Federacji wynosił ok. 75%, 
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Żołnierze sikhijscy w armii 
indyjskiej. Ich uzbrojenie sta
nowiły pistolety maszynowe 
FN i karabiny maszynowe 
Sterling. Na głowach turbany 
wymagane względami religij
nymi, albo standardowe hełmy 
z siatkami maskującymi 

otrzymywała ona zaledwie 30-40% towarów 
importowanych. Prowincje zachodnie zamie
szkiwane przez 40% populacji otrzymywały 
77% środków przeznaczanych przez rząd cen
tralny na inwestycje. Różnica w dochodzie 
narodowym na jednego mieszkańca między 
wschodem i zachodem dochodziła do 62% na 
korzyść mieszkańców Pakistanu Zachodniego, 
mimo że ryż - podstawowy artykuł spożywczy 
- był w Bengalu czterokrotnie droższy niż na 
zachodzie. 

Liga Awami nie była więc polityczną efe
merydą (istniała od 1954), a poparcie dla niej 
wynikało z poczucia upośledzenia i niesprawie
dliwości odczuwanego przez większość Bengal
czykow. Polityczne zaangażowanie przywódcy 
Ligi, Mujibara Rachmana datowało się od po
czątku lat pięćdziesiątych. Wtedy to jako stu
dent uniwersytetu w Dakce protestował prze
ciwko próbie uczynienia z języka urdu narodo
wego języka całego Pakistanu (urdu był języ
kiem, którym w Pakistanie Zachodnim posługi
wały się największe grupy etniczne, w Pakista
nie Wschodnim dla ok. 98 % ludności językiem 
ojczystym był wówczas bengali, zaś rolę języ
ka uniwersalnego w kontaktach między wscho
dem i zachodem pełnił angielski). 

Sukces Ligi Awami wywołał zaniepokoje
nie prominentnych polityków zachodu ignoru
jących od lat emancypacyjne wysiłki Bengal
czykow. 1 marca Yahai Khan działając z apro
batą Bhutto po raz kolejny odroczył sesję zgro
madzenia konstytucyjnego. Tym razem na czas 
nieokreślony. W Dakce i innych miastach do
szło wówczas do wielotysięcznych demonstra

cji Bengalczykow protestujących przeciwko tej 
decyzji. Zostały one brutalnie stłumione przez 
policję i przerzucone z zachodu pododdziały 
wojskowe W odwecie Rachman ogłosił kampa
nię obywatelskiego nieposłuszeństwa, która cał
kowicie sparaliżowała życie prowincji. 

W tym czasie pakistańskie siły zbrojne sta
cjonujące w Bengalu były sukcesywnie wzmac
niane oraz realizowały osiąganie wyższych sta
nów gotowości bojowej. Wraz z przybywaniem 
do Bengalu oddziałów i pododdziałów z zacho
du wycofywano do Pakistanu Zachodniego od
działy stacjonujące dotąd na wschodzie, bowierr 
istniały obawy co do ich lojalności. Nieliczn: 
oficerowie pochodzenia bengalskiego byli od
suwani od stanowisk dowódczych, z reguły kie
rowano ich na stanowiska nie mające wpływa 
na sytuację. Z pasa nadgranicznego do Dakk 
przebazowano większość czołgów i innych po
jazdów opancerzonych. Wszystko to znamiono
wało wolę zbrojnego spacyfikowania wscho 
dniej prowincji 

Pierwszym prowadzącym do tego krokien 
miało być wprowadzenie godziny policyjnej w< 
wszystkich miastach. Decyzja ta doprowadził; 
jednak tylko do zwiększenia liczby incydentów 
Patrole wojskowe coraz częściej otwierały ogiei 
do osób cywilnych przebywających na ulicach 
Wojskowy administrator prowincji admirał Ah 
sania nie był w stanie opanować sytuacji. Nie 
wiele zmieniła też zmiana na tym stanowisku 
Nowy administrator - generał porucznik Tikki 
Khan nie dysponował bowiem pełnomocnictwa 
mi do wprowadzenia rozwiązań politycznycl 
mogących częściowo choćby zaspokoić aspira 
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cje Bengalczyków. Spowodowało to pojawie
nie się pierwszych, nieśmiałych jeszcze, haseł 
niepodległościowych. 

Rachman starał się w tym czasie wykorzy
stać swoją pozycję do tonowania sytuacji. Prze
mawiając 7 marca do ponad milionowego tłu
mu zebranego na torach wyścigów konnych w 
Dakce ograniczył się on do ogólnych stwierdzeń 
o potrzebie odzyskania przez ludność Bengalu 
rzeczywistego wpływu na administrowanie pro
wincją. Doświadczony, przywykły do prowadze
nia walki metodami politycznymi, przywódca 
pragnął - jak można mniemać - uniknięcia roz
lewu krwi, nawet za ceną ograniczenia wysu
wanych żądań. Mimo że uspokojeni wystąpie
niem Rachmana manifestanci rozeszli się nie 
prowokując starć z siłami bezpieczeństwa, duża 
ich część - zwłaszcza studenci - była rozczaro
wana wystąpieniem przywódcy Ligi Awami. 

Wojskowy administrator prowincji, gene
rał Tikka Khan nie zdawał sobie sprawy z rze
czywistych rozmiarów niezadowolenia ludno
ści w związku z czym absolutyzował możliwość 
rozwiązania problemów w drodze zbrojnej kon
frontacji. Depeszował on m.in do prezydenta pi
sząc: „wydajcie mi rozkaz a zgniotę ich w ciągu 
48 godzin". Utwierdziło to Yahya w przekona
niu o możliwości rozwiązania w sposób siłowy 
problemów Bengalu. 

28 marca wieczorem Rachman późnym 
wieczorem wrócił do domu w Dakce po kolej
nej turze negocjacji. O północy do jego siedzi
by wdarli się uzbrojeni żołnierze pakistańscy. 
Bengalczyk został aresztowany i wywieziony w 
nieznanym kierunku. W tym samym czasie na 
całym obszarze prowincji przywrócony został 
zniesiony przed wyborami stan wyjątkowy. 
Oznaczało to między innymi delegalizację wszy
stkich partii politycznych, zakaz zgromadzeń, 
likwidację wolnej prasy. Specjalnym dekretem 
władz wojskowych zamknięty został uniwersy
tet w Dakce postrzegany jako wylęgarnia nie
bezpiecznych, demokratycznych i liberalnych 
idei. Siły pakistańskie przystąpiły do rozprawy 
z opozycją oraz stawiającymi opór miejscowy
mi formacjami policyjnymi i wojskowymi. 
Prócz formacji regularnych w działaniach tych 
uczestniczyły, wsławiając się szczególnym be
stialstwem, nieregularne oddziały zwane Raza-
karami organizowane z ludności napływowej, 

tzw. Biharczyków (byli to muzułmanie, którzy 
w trakcie podziału subkontynentu na Indie i 
Pakistan przybyli do Bengalu Wschodniego z 
pozostającego w granicach hinduistycznych In
dii Biharu). Ocenia się, że w ciągu pierwszych 
48 godzin trwania stanu wyjątkowego siły bez
pieczeństwa oraz wspierająca je armia wymor
dowały kilkanaście tysięcy ludzi. 

Terror, którym posługiwały się siły paki
stańskie wywołał masową ucieczkę Bengalczy
ków do Indii. Początkowo, pod koniec kwiet
nia, służby indyjskie zatrzymywały kilkuset 
uchodźców dziennie. W miarę upływu czasu 
liczba ta wzrosła do tysięcy. Pod koniec kwiet
nia na terytorium Indii znalazło się już ponad 
milion uchodzących przed represjami ludzi. 

WOJNA DOMOWA W BENGALU 
Wojna domowa w Bengalu, zwana też po

wstaniem bengalskim, faktycznie rozpoczęła się 
kiedy po wydarzeniach w Dakce pododdziały 
bengalskich formacji wojskowych przeciwsta
wiły się próbom rozbrojenia podjętych przez siły 
przerzucone z Zachodniego Pakistanu. Ponie
waż większość starszych oficerów - Bengalczy
ków już wcześniej została pozbawiona stano
wisk w armii lub przeniesiona na funkcje admi
nistracyjne, na czele spontanicznego buntu sta
nęli kapitanowie i majorowie. Wcześniejsze 
próby stawiania oporu przez policję złożoną z 
Bengalczyków zostały z całą bezwzględnością 
stłumione. W Dakce i innych dużych miastach 
armia już 25 marca szturmowała i zdobyła więk
szość placówek policyjnych zabijając dużą licz
bę funkcjonariuszy. 

26 marca rano, po otrzymaniu wyrywko
wych informacji ze stolicy prowincji major Zia-
ur Rehman z 8 batalionu Pułku Wschodniego 
Bengalu, zdoławszy uniknąć aresztowania ze
brał 200 żołnierzy i 6 oficerów ze swej jednost
ki i opanował część Czattagam. Następnego dnia 
powstańcy, przy wsparciu ludności, zdobyli 
gmach radiostacji i wyemitowali apel wzywa
jący do zbrojnego przeciwstawienia się władzy 
centralnej. Zakończony był on proklamacją po
wstania niepodległego Bangladeszu. Rehman 
utracił co prawda 30 marca radiostację i wypar
ty został z miasta lecz oddział nie został rozbity 
i operował w rejonie Czattagam do połowy 
kwietnia. Następnie przemieścił się w północne 
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rejony Bengalu, ku granicy z Indiami. 26 marca 
rewoltę podniosły także oddziały bengalskie sta
cjonujące w Comilla (mjr Khaled Musharraf) i 
Kushita (mjr Usman). 

W krótkim czasie antypakistańska party
zantka liczyła ok. 10 000 ludzi. Małe grupy dzia
łały na północy, w rejonie Rajshahi - Kushita -
Jessore, w okręgach Sylhet i Mymensingh. 
Większe siły wiązały Pakistańczyków w kluczo
wym okręgu Dakka - Comilla i pod Czattagam. 
Głównymi obiektami działań grup nazwanych 
Mukti Bachini były elementy infrastruktury ko
munikacyjnej. Niszczono tory kolejowe, mosty 
oraz niezwykle ważny w warunkach bengalskich 
tabor rzeczny. Stworzyło to siłom pakistańskim 
znaczne problemy aprowizacyjne i wymuszało 
konieczność angażowania dużej liczby żołnie
rzy nie tylko do ochrony transportów ale rów
nież linii komunikacyjnych. Prócz tego ruch 
oporu zorganizował w rejonie Kushita - Jessore 
- Khulna kanał przerzutowy do Indii, którym 
przeszmuglowano wiele prominentnych osobi
stości bengalskich. W tym czasie Indie posta
wiły w stan podwyższonej gotowości bojowej 
wojska pograniczne podległe Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych (BDF). 

Na początku kwietnia, partyzanci podjęli 
próby opanowania kilku większych miast. Mię
dzy innymi Mukti Bachini opanowali część 
Kushity. Po chwilowych sukcesach zostali oni 
jednak w większości rozbici przez wojska rzą
dowe, które w trzeciej dekadzie miesiąca odzy
skały kontrolę na sytuacją. Oddziały partyzanc
kie zepchnięte zostały do głębokiej defensywy. 
Niepowodzenie militarne przeistoczyło się jed
nak w sukces propagandowy. Ową pierwszą 
ofensywę Mukti Bachini mocno nagłośniła prasa 
indyjska a w ślad za nią agencje informacyjne. 
Ruch powstańczy uzyskał pozytywny wizeru
nek w świecie. 

Niekontrolowany napływ uchodźców do 
Indii uświadomił zarówno Delhi jak i Islama
badowi, że skutki wydarzeń rozgrywających się 
we wschodniej prowincji nie ograniczą się praw
dopodobnie do jej obszaru. 

Na przełomie marca i kwietnia Pakistań
czycy dysponowali w Pakistanie Wschodnim 
trzema rozwiniętymi regularnymi dywizjami (9, 
14, 16 DP), jedną w fazie formowania (36 DP) 
oraz formacjami nieregularnymi i zmilitaryzo

wanymi urzędnikami. Siły te nie były w stanie 
zapewnić spokoju na całym obszarze kraju. Re
jony prowincjonalne opanowywane były przez 
cieszących się poparciem miejscowej ludności 
powstańców. Świadomość tego, że Bengalczy-
cy popierają Mukti Bachini spowodowała pod
jęcie przez władze wojskowe działań odartych 
z cienia racjonalizmu. Surowe represje przeisto
czyły się w eksterminację ludności cywilnej. 
Tym samym zwiększyła się szerokość strumie
nia uchodźców napływających do Indii. Mate
riały indyjskie mówiąo 10 milionach Bengal-
czyków szukających za granicą schronienia 
przed bezwzględnością armii. Publikacje paki
stańskie mówiąo eksodusie 2-3 milionów osób 
cywilnych, lecz nawet przyjęcie tej drugiej licz
by uzmysławia skalę problemu, przed którym 
stanęły Indie. 

Utrzymanie olbrzymiej rzeszy uchodźców 
stworzyło poważne problemy finansowe a poza 
tym skomplikowało sytuację wewnętrzną w 
Bengalu Indyjskim. Władze w Delhi obawiały 
się nawet wybuchu zamieszek na tle animozji, 
które wyniknąć mogły między uchodźcami a 
ludnościąmiejscową. Wobec daleko niewystar
czających rozmiarów pomocy zagranicznej De
lhi stanęło przed koniecznością zapewnienia 
Bengalczykom możliwości powrotu do domów. 
Jedynym sposobem osiągnięcia tego celu było 
poparcie separatystów wschodniopakistańskich 
i udzielenie im pomocy w dziele tworzenia nie
podległego państwa Bangladesz. To zaś ozna
czać mogło jedynie realną ewentualność wojny 
z Pakistanem. Zaznaczyć przy tym należy, że 
już na początku kwietnia ośrodki analityczne 
pracujące na zlecenie rządowe przedłożyły In-
dirze Gandhi raport, z którego wynikało, że ko
szty wojny z Pakistanem będą prawdopodobnie 
niższe niż środki, które pochłonie utrzymy
wanie przez rok uchodźców z Bengalu. 

Prócz przyczyn czysto ekonomicznych, 
których znaczenia trudno przeceniać, istotną rolę 
w ówczesnej polityce Delhi odgrywało to, że 
powstanie przyjaznego Bangladeszu zakończy
łoby stan strategicznego okrążenia Indii i tym 
samych przestałaby istnieć groźba prowadzenia 
wojny na dwa fronty. Podkreślić przy tym nale
ży, że polityka pakistańska sprzyjała zamiarom 
Hindusów, którzy od początku zdawali sobie 
prawdopodobnie sprawę, że powstańcy bengal-
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scy są zbyt słabi by samodzielnie wybić się na 
niepodległość. Bezwzględność oddziałów pacy
fikujących Bengal w połączeniu z odpowiednim 
propagandowym zdyskontowaniem szczególnie 
bulwersujących przypadków okrucieństwa przez 
indyjskie, a za ich pośrednictwem światowe me
dia, doprowadziły do utraty przez Islamabad po
parcia większości zachodnich sojuszników. Pro
wadzona umiejętnie przez Indie akcja propagan
dowa począwszy od kwietnia poczęła przygoto
wywać opinię światową do wybuchu wojny, przy 
czym w tym konkretnym przypadku wojska in
dyjskie mimo planów wkroczenia na terytorium 
przeciwnika wystąpić miały nie jako agresor lecz 
siły wyzwoleńcze. W tym to właśnie okresie uku
to nowy termin - „agresja poprzez wymuszenie 
napływu uchodźców", którym Delhi określało 
stan istniejący na granicy z Bengalem. 

Począwszy od połowy marca Indie zaczę
ły więc udzielać nieoficjalnego poparcia Mukti 
Bachini. W pierwszej fazie przybierało ono for
mę stosunkowo skromnych dostaw broni strze
leckiej. Indyjskie formacje graniczne „nie zau
ważały" też przechodzenia grup powstańców 
przez granicę i rekrutowania ochotników spo
śród uchodźców. Stosunkowo szybko jednak 
zakamuflowana współpraca nabrała rozmachu. 
Na terytorium indyjskiego Bengalu powstały 
obozy szkoleniowe, gdzie rekruci armii po
wstańczej zdobywali umiejętności wojskowe 
pod okiem instruktorów z regularnej armii in
dyjskiej. Prócz lekkiej broni strzeleckiej party
zanci uzyskali dostęp do granatników przeciw
pancernych, moździerzy, profesjonalnie przygo
towanych ładunków wybuchowych. W krótkim 
czasie Mukti Bachini przeszli z głębokiej de
fensywy do coraz śmielszych działań zaczep
nych. Początkowo miały one charakter akcji 
dywersyjnych, lecz już w czerwcu przyjęły for
mę trwałego opanowywania wybranych terenów 
- dotyczy to zwłaszcza wschodniej i północno -
wschodniej części kraju. 

W tym samym czasie w Indiach rozpoczęło 
się szkolenie nurków bojowych Mukti Bachini. 
Rozpoczęli oni aktywne działania we wrześniu. 
Ukierunkowane były one na sparaliżowanie sy
stemu zaopatrywania i transportu wojsk rządo
wych. Bengalscy nurkowie bojowi korzystając 
z min z zaczepami magnetycznymi zatopili lub 
ciężko uszkodzili w dniach 18-22 września w 

porcie Czalna co najmniej 5 statków pełnomor
skich (w tym zbiornikowiec „Teviot" o nośności 
10 0001 oraz frachtowiec „Chakolona" o nośno
ści 10 000 t) i 3 jednostki rzeczne. Prócz tego 
powstańcze formacje specjalne działały w rejo
nie portu Czattagam zatapiając prawdopodobnie 
1 frachtowiec bandery somalijskiej. Łączne straty 
statków pełnomorskich w wyniku działań spe
cjalnych ocenia się na 11 jednostek. Dalsze 4-5 
odniosło uszkodzenia w wyniku ostrzału z brze
gu. W następnym miesiącu partyzanci przenieśli 
działania na pełne morze. 12 października uzbro
jona jednostka powstańcza zaatakowała i zmu
siła do powrotu do Kalkuty płynący do portów 
Bengalu Wschodniego brytyjski frachtowiec 
„City of St. Alabams". 

Również na lądzie cały czas zwiększał się 
rozmach działań sił partyzanckich. W lipcu 
Mukti Bachini działający z terytorium Indii prze
szli od infiltracji strefy nadgranicznej siłami kil
kuosobowych patroli do rajdów zgrupowań 
kompanijnych. Dochodziło do poważnych starć 
będących przede wszystkim wynikiem zasadzek 
organizowanych przez partyzantów na kolum
ny wojsk rządowych. W jednej z nich, pod miej
scowością Belonia, Bengalczycy wyeliminowali 
z walki ok. 450 żołnierzy przeciwnika przy stra
tach własnych wynoszących 70 ludzi. Nasiliły 
się też działania dywersyjne przeciwko infra
strukturze komunikacyjnej. Od początku kon
fliktu do pierwszych dni sierpnia partyzanci 
zniszczyli ok. stu większych mostów kolejo
wych i drogowych oraz ponad 1000 małych 
mostów i przepustów. Pakistańczycy zmuszeni 
zostali do rzucenia przeciwko siłom bengalskim 
40 ekwiwalentnych batalionów ze składu for
macji stacjonujących na obszarze prowincji oraz 
przerzuconych z zachodu formacji specjalnego 
przeznaczenia. Równocześnie doszło do zmia
ny na stanowisku gubernatora wschodniej pro
wincji i głównodowodzącego sił zbrojnych Pa
kistanu na wschodzie. Tikka Khan zastąpiony 
został przez generała porucznika Niazi. 

Wsparcie udzielane Bengalczykom przez 
siły zbrojne Indii musiało doprowadzić do in
cydentów zbrojnych. Indyjskie wojska pogra
niczne wielokrotnie wspierały powstańców 
ogniem przez granicę - zwłaszcza gdy zbliżali 
się oni do niej ścigani przez siły pakistańskie. 
Prowokowało to Pakistańczyków do ostrzeliwa-
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nia pozycji indyjskich. To z kolei dało Indiom 
pretekst do podciągnięcia w rejony nadgranicz
ne oddziałów i pododdziałów ze składu związ
ków taktycznych regularnych sił zbrojnych i 
wzmocnienia nimi służb granicznych. Było to 
posunięcie tym bardziej zasadne, że Pakistań
czycy nie mogąc uporać się z ruchem partyzanc
kim w Bengalu Wschodnim usiłowali przenieść 
odwetowe działania formacji specjalnych na te
rytorium Indii. Można to było zaobserwować w 
prowincjach Bengal Zachodni, Tripura i Asam. 
Równocześnie dał się jednak zaobserwować 
upadek morale sił pakistańskich. 23 październi
ka gubernator stanu Asam powiadomił Delhi o 
przekroczeniu granicy przez dużą grupę Raza-
kar, którzy złożyli broń. 

Do pierwszego poważniejszego incydentu 
doszło pod koniec października 1971 w rejonie 
wsi Kamalpur (stan Tripura) położonej 8 km od 
granicy. Pakistańczycy zdobywszy informacje 
rozpoznawcze, że znajduje się tam obóz szko
leniowy Mukti Bachini rozpoczęli 20 paździer
nika, z terytorium Bengalu Wschodniego, ostrzał 
artyleryjski domniemanych ukryć partyzantów 
zabijając 22 osoby i raniąc 90. Następnego dnia 
nawały ogniowe były kontynuowane. 22 paź
dziernika indyjskie oddziały graniczne i party
zanci Mukti Bachini przy wsparciu ogniowym 
armii przekroczyły granice i wyparły przeciw
nika z rejonu stanowisk ogniowych. 

Kolejny incydent rozegrał się w rejonie miej
scowości Boyra w Bengalu Wschodnim. Leży 
ona na ważnym szlaku łączącym Kalkutę z Jes-
sore. Okolice Boyra przylegające do granicy z 

Indiami zostały w toku jesiennych walk opano
wane przez Mukti Bachini, którzy proklamowali 
tam powstanie „strefy wyzwolonej". 21 listopa
da oddziały pakistańskiej piechoty przy wspar
ciu artylerii i czołgów zaatakowały znacznie słab
sze siły partyzanckie. By nie dopuścić do rozbi
cia powstańców do walki włączyły się regularne 
siły armii Indii. Pretekstem do interwencji były 
stratyjakie ogień artylerii pakistańskiej miał spo
wodować w szeregach oddziałów indyjskich sta
cjonujących po zachodniej stronie granicy. Hin
dusi wraz z Bengalczykami zatrzymali natarcie 
przeciwnika niszcząc 13 czołgów typu Chaffee. 
W trakcie walk powietrznych toczonych nad 
Boyrąindyjskie lotnictwo (4 samoloty Gnat) strą
ciły 3 pakistańskie F-86E Super Sabre. 

W odwecie za jawną pomoc udzielaną 
przez Indie Mukti Bachini pod koniec listopada 
pakistańska artyleria rozpoczęła ostrzał indyj
skiego miasta Balurghat. W następnych dniach 
oddziały pakistańskie przekroczyły granice ata
kując przy wsparciu czołgów pozycje indyjskie 
w rejonie Hilli. Hindusi odparli jednak przeciw
nika zadając mu straty w zabitych szacowane 
na 80 ludzi. Prócz tego zniszczono 6 czołgów. 
Kolejny atak Pakistańczycy przeprowadzili 27 
listopada. Armia Indii powstrzymała przeciw
nika a następnie przeszła do kontrataku wdzie
rając się 5 -7 km w głąb Bengalu Wschodniego. 
Ostatni przed wybuchem wojny zbrojny incy
dent związany był z działaniami pakistańskiego 
lotnictwa - Super Sabry wykonały uderzenie na 
bazę lotniczą Agartala. Rezultaty tego działa
nia nie są znane. 

Żołnierz hindusk 
na stanowisku bo 
jowym, uzbrojon; 
w pistolet maszyno 
wy FN kal. 7,62 mn 
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WOJNA 

PLANY STRON 
Począwszy od połowy 1971 zarówno Pa

kistan jak i Indie liczyły się z ewentualnością 
wybuchu wojny i przystąpiły do rozwijania 
swoich sił zbrojnych do etatu wojennego i przy
gotowywania planów ich użycia. 

Dowództwo sił zbrojnych Indii, po anali
zie sytuacji, podjęło decyzje o przecięciu ko
munikacji morskiej i lotniczej między Pakista
nem Zachodnim a Wschodnim oraz prowadze
niu aktywnych działań obronnych na zachodzie 
i ofensywy ukierunkowanej na zniszczenie pa
kistańskich sił w Bengalu na wschodzie. We
dług planów kampania wschodnia miała być 
przeprowadzona w ciągu 10-14 dni. Podczas 
prac planistycznych uwzględniono dogodną do 
prowadzenia działań zaczepnych porę roku w 
Bengalu - pora sucha trwająca od listopada do 
kwietnia. Prócz tego w grudniu większość prze
łęczy himalajskich była już nieprzejezdna co 
zmniejszało prawdopodobieństwo zakrojonej na 
dużą skalę interwencji chińskiej. Według ocen 
brytyjskich Chińczycy mogli wykorzystać jedy

nie cztery drogi przez góry -jedną do indyjskie
go stanu Asam (północno-wschodnie Indie), 
jedną do Nepalu i dwie do Pakistanu Zachodnie
go. Wykorzystując tę okoliczność Hindusi mo
gli przerzucić część stacjonujących na północy 
dywizji górskich na front wschodni. 

Pakistańczycy zamierzali prowadzić ak
tywne działania na froncie wschodnim i działać 
zaczepnie na zachodzie. W tym celu w Bengalu 
planowano wyczerpać siły przeciwnika walka
mi w obszarze nadgranicznym. Na froncie za
chodnim zamiar pakistański przewidywał odcię
cie zgrupowania indyjskiego w rejonie w Ka
szmirze uderzeniami wyprowadzanymi z rejo
nu Silakot lub związania go walką, aby koniecz
ny stał się przerzut odwodów z głębi kraju ko
sztem frontu wschodniego. Dowództwo paki
stańskie liczyło prawdopodobnie na to, że 
podobnie jak w roku 1965, Hindusi wyczerpią 
w toku kampanii zapasy materiałowo-technicz
ne i przystaną na propozycje zawieszenia broni 
przedłożone przez gremia międzynarodowe. 
Koncepcja polityczna przyświecająca wojnie 
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pustyni Thar na południu do wysokich gór w 
Kaszmirze. Odcinek najbardziej dogodny do 
prowadzenia działań na dużą skalę znajdował 
się jedynie między Lahore a Sialkot i miał dłu
gości 150-180 km, z czego użycie wojsk pan
cernych i zmechanizowanych możliwe było na 
froncie długości 90-100 km. Odcinek ten miał 
dla obu stron decydujące znaczenia, gdyż sta
nowi on swoistą „bramę" do najważniejszych 
rejonów gospodarczych Pakistanu oraz do in
dyjskiego regionu Delhi. Prócz tego przez Pa-
thankot, Dżammu i Akhoor przechodzi najważ
niejsza droga zaopatrzeniowa dla indyjskiego 
garnizonu Kaszmiru, jej przecięcie spowodowa
łoby więc odcięcie go od zaplecza. Zauważyć 
trzeba, że jest to „tradycyjny" obszar walk (1949, 
1965) dobrze rozpracowany przez sztaby obu 
stron, posiadający rozbudowaną infrastrukturę 
wojskową. 

3 grudnia 1971 o 17:45 lotnictwo Pakista
nu wykonało siłami ok. 55 samolotów uderze
nia na indyjskie bazy lotnicze Srinagar, Avanti-
pur, Pathankot, Uttalai i Ampala. Plan pakistań
ski opierał się na założeniu, że większość lot
nictwa przeciwnika dyslokowana będzie na lot
niskach przygranicznych, zaś samoloty zapar
kowane będą na otwartej przestrzeni, co umoż
liwi stosunkowo łatwe ich zniszczenie (lub za
blokowanie na ziemi poprzez zniszczenie pasów 

startowych) podczas zaskakującego ataku. Pa
kistańczycy nie uzyskali jednak zaskoczenia. 
Dowództwo sił zbrojnych Indii pozyskało bo
wiem z wyprzedzeniem co najmniej dobowym 

Żołnierze paki
stańscy. Na pierw
szym planie 
żołnierz uzbrojony 
w karabin maszy
nowy Bren, które z 
czasem były wy
mieniane na broń 
produkcji paki
stańskiej 
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Czołgi Vickers zaczęto wprowadzać do uzbrojenia armii indyjskiej w roku 1965. W Indiach wyprodukowano 
ok. 500 czołgów tego typu pod własnym oznaczeniem Vijayanta 

łączności radiowej. Uderzenie nie stanowiło 
więc zaskoczenia również w wymiarze taktycz
nym. Indie nie poniosły strat w samolotach, 
uszkodzone zostały jedynie pasy startowe i in
frastruktura lotniskowa. Na podkreślenie zasłu
guje też błędny wybór przez Pakistańczyków 
czasu uderzenia - przed zachodem słońca. Do 
zapadnięciu zmroku zdołano zaatakować wybra
ne cele tylko raz - dwa razy. Uderzenie ograni
czono przy tym do najbardziej wysuniętych na 
zachód lotnisk indyjskich. Nie wykorzystano 
więc dużego promienia taktycznego niektórych 
typów posiadanych samolotów (np. Mirage III) 
mimo, że dysponowały one możliwością atako
wania celów położonych w rejonie Delhi i La-
dakh. 

Po wyjściu maszyn pakistańskich z prze
strzeni powietrznej Indii, ich lotnictwo rozpo
częło przygotowania do uderzenia odwetowe
go. Jeszcze w godzinach nocnych ataki przepro
wadziły pojedyncze Canberry (startowały one 
w miarę przygotowywania poszczególnych ma
szyn przez obsługę naziemną), lecz uderzenie 
główne przeprowadzone następnego dnia o świ
cie. Ok. 70 indyjskich Hunterów, Su-7 i H-24 
zaatakowało bazy lotnicze Chanderi, Sialkot. 
Sargodha, Muri, Mianwali, Marur (Karaczi), Ri-
salwalla (Rawalpindi) i Changa Magna (Laho-
re) oraz dwie stacje radiolokacyjne, w tyrr 
ważną stację rozmieszczoną pod Sakesar. Dc 
końca dnia przeciwko tym celom zostało wyko
nanych ok. 500 lotów bojowych. Straty indyj
skie wyniosły 10 maszyn zniszczonych i Ł 

informacje o zamiarach przeciwnika. Dostarczy
li ich dezerterzy z lotnictwa pakistańskiego -
głównie Bengalczycy. Dzięki temu Hindusi 
mogli przeprowadzić rozśrodkowanie swojego 
lotnictwa, w rezultacie czego zarówno pierw
sze j ak i drugie uderzenia pakistańskie trafiło w 
próżnię. Prócz tego Indie rozwinęły system ob
serwacji technicznej wyposażony w urządzenia 
radiolokacyjne (produkcji ZSRR) oraz system 
punktów obserwacji wzrokowej obsadzonych 
przez obserwatorów wyposażonych w środki 
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uszkodzone (dane pakistańskie, według IAF 4 
grudnia strącono 4 samoloty). Następnego dnia 
działania przeciwko lotniskom kontynuowano 
z taką samą intensywnością. W ich wyniku zni
szczono na ziemi ok. 25 samolotów przeciwni
ka, zaś dużą część pozostałych unieruchomio
no na ziemi poprzez zniszczenie bądź poważne 
uszkodzenie pasów startowych. W działaniach 
przeciwko lotniskom szczególnie przydatne 
okazały się indyjskie samoloty H-24 Marut. Ze 
względu na znaczny promień taktyczny wydzie
lano je do atakowania celów leżących na głębo
kim zapleczu przeciwnika. W trakcie dalekich 
rajdów Maruty wielokrotnie atakowane były 
przez lotnictwo przeciwnika, np. 7 grudnia para 
H-24 zaatakowana została przez klucz Sabrów. 
W walce powietrznej samoloty indyjskie zni
szczyły jeden myśliwiec, a pozostałe zmusiły 
do odwrotu. W powietrzu jedynych strat (2 ma
szyny) przysporzyły Marutom pakistańskie F-
104 Starfighter. 

Począwszy od 5 grudnia IAF uzyskały 
przewagę w powietrzu. Do końca konfliktu nie 
zdołały jednak wywalczyć panowania w po
wietrzu i jeszcze 18 grudnia Pakistańczycy po
trafili zadawać przeciwnikowi straty. Zauwa

żyć należy, że w dużej mierze sytuacja taka 
wyniknęła ze znacznie lepszego wyszkolenia 
pakistańskiego personelu latającego, który 
mając do dyspozycji wysłużone Sabry potra
fił nawiązywać skuteczną walkę z nowocze
snymi MiG-21. 

3 grudnia w godzinach wieczornych paki
stańskie wojska lądowe rozpoczęły działania za
czepne. W rejonie kaszmirskim siłami brygady 
piechoty rozpoczęto natarcie na Poonch. Rów
nocześnie na zapleczu indyjskim zaktywizowa
ły się grupy dywersyjne przeciwnika oraz wy
dzielony oddział rajdowy, który wcześniej prze
niknął na tyły. Rozpoczęły one niszczenie in
frastruktury drogowej. Początkowo nacierający 
osiągnęli pewne sukcesy terenowe, lecz kiedy 
indyjskie lotnictwo wykryło i zbombardowało 
zgrupowanie rajdowe impet ataku został złama
ny. Sytuacja ustabilizowała się do 9 grudnia. 
Wtedy to Pakistańczycy usiłowali zorganizować 
kolejne natarcie. Przygotowania zostały jednak 
wykryte przez indyjskie rozpoznanie i 10 gru
dnia, po wschodzie słońca lotnictwo zbombar
dowało rejony wyjściowe pododdziałów, które 
zostały do niego wydzielone. Następnie wojska 
indyjskie przeszły do kontmatarcia, posuwając 
się wzdłuż drogi Poonch - Kotli i zdobywając 
wiele pakistańskich punktów oporu. Do 16 gru
dnia Hindusi wdarli się na 15-17 km w głąb 
pakistańskiej części Kaszmiru. 
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W rejonie Sialkot zaczepne działania pa
kistańskie rozpoczęły się równocześnie z natar
ciem w Kaszmirze. Pakistańczycy zaatakowali 
pozycje indyjskie siłami brygady piechoty i puł
ku czołgów (wozy Sherman i T-59). Oddziały 
indyjskie oparły się pierwszemu uderzeniu ni
szcząc 6 czołgów. Podkreślić należy, że Hindu
si zajmowali tu pozycje trudne do obrony, mimo 
że wsparte o rzekę Munawar Tawi, gdyż prze
bieg granicy umożliwiał przeciwnikowi zagro
żenie ich południowemu skrzydłu i tyłom. Kie
dy więc przeciwnik ponownie zaatakował 5 gru
dnia siłami dwóch brygad piechoty i dwóch 
pułków czołgów, Hindusi wycofali się na wscho
dni brzeg Munawar Tawi opuszczając miejsco
wość Chhamb i cofając się w głąb swego tery
torium na ok. 20 km. Sprawny przebieg odwro
tu umożliwiło w dużej mierze lotnictwo, które 
zniszczyło 23 pakistańskie czołgi. W następnych 
dniach Pakistańczycy kontynuowali bez powo
dzenia frontalne ataki na silnie umocnione po
zycje pozycje indyjskie siłami dywizji i bryga
dy piechoty oraz trzech pułków czołgów pono
sząc do 10 grudnia straty szacowane na 3000 
żołnierzy i ok. 150 wozów bojowych przy in
dyjskich stratach w czołgach ocenianych na 54 
wozy. 12 grudnia sytuacja na tym odcinku usta
bilizowała się. Aktywne działania prowadziło 
jedynie lotnictwo obu stron. 

Na pozostałych odcinkach północnej czę
ści frontu zachodniego (indyjskie stany Dżam-
mu i Kaszmir) Hindusi prowadzili lokalne dzia
łania zaczepne ukierunkowane na tzw. „racjo
nalizację" linii przerwania ognia. Polegało to na 
likwidacji placówek pakistańskich zagrażają

cych pozycjom indyjskim i punktów terenowych 
umożliwiających grupom dywersyjnym prze
ciwnika łatwe przenikanie do indyjskiej części 
spornego obszaru. Przykładowo w okolicach 
Kargil Hidnusi atakowali umocniony rejon prze
ciwnika złożony z 15 punktów oporu położo
nych ok. 4800 m n.p.m. Średnia temperatura 
grudnia wynosiła tam -17°C. W okolicach Tith-
wal, gdzie występ terytorium pakistańskiego 
stwarzał zagrożenie dla indyjskiej miejscowo
ści Sopur, wyparto przeciwnika z większej czę
ści doliny Lippa położonej na zachód od prze
łęczy Tut Mari Gali. Podobnie działania prowa
dzono w rejonie Uri - tam z kolei występ Haji 
Pir umożliwiał przenikanie grup dywersyjnych 
w okolice miejscowości Gulmag. Wojska indyj
skie opanowały kilka posterunków przeciwni
ka na obszarze Tosh Maidan. Pod osłonązaczep-
nych działań taktycznych prowadzono przygo
towania do rozpoczęcia operacji przeciwko pa
kistańskiemu II Korpusowi Armijnemu. Jej ce
lem była likwidacja zagrożenia stwarzanego 
przez siły przeciwnika obsadzające występ Sha-
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kargarh dla strategicznej drogi z interioru do 
Dżammu i bazy Pathankot. 

W nocy z 5 na 6 grudnia Hindusi rozpo
częli koncentryczne natarcie z trzech kierunków 
(z rejonu miejscowości Samba „kolumna pół
nocna", z rejonu Pathankot „kolumna południo
wa", między nimi „kolumna centralna" na Sha-
kargarh. Siły „kolumny centralnej" nacierające 
na Shakargarh posuwały się stosunkowo szyb
ko naprzód po płaskim („pancernym") terenie 
przecinanym jednak w osi południkowej rzeka
mi lub korytami wyschniętych rzek. Hindusi po
konując przeciwdziałanie przeciwnika osiągnęli 
8 grudnia przedmieścia Shakargarh. Tam jed
nak utknęli. Broniąca miejscowości brygada pie
choty wspierana kompanią czołgów przygoto
wała bowiem silne umocnienie przesłaniane 
polami minowymi o dużej głębokości. Równo
cześnie dowódca korpusu pakistańskiego rea
gując na zaistniałe zagrożenie skierował na po
moc obrońcom dwa pułki czołgów Patton ze 
składu 6 DPanc. Znacznie wolniej poruszała się 
„kolumna północna". Operacja osiągnęła punkt 
krytyczny, gdy dotarła ona pod miejscowość 
Zafarwal. Pakistańczycy zorganizowali wów
czas kontruderzenie siłami dwóch pułków czoł
gów. Pattony natrafiły jednak na zamaskowane 
w fałdach terenu indyjskie Centuriony. Hindusi 
pozwolili przeciwnikowi na zmniejszenie dy
stansu do ok. 900 m i wówczas otworzyli ogień 
niszcząc w krótkim czasie ok. 50 wozów przy 
stracie 15 własnych czołgów. Była to najwięk
sza bitwa pancerna trzeciej wojny pakistańsko -
indyjskiej. 

Trzecia kolumna indyjska utknęła na ok. 12 
godzin podczas forsowania rzeki Ravi. Na jed
nym z odcinków, podczas próby nocnego forso
wania rzeki z marszu, ugrzęzły w piasku wszy
stkie wozy indyjskiego batalionu i do świtu uwal
niano je z pułapki. Miało to jednak nieoczeki
wany aspekt pozytywny, gdyż wywołano przy 
tym tyle hałasu, że Pakistańczycy przekonani 
byli, że do forsowania rzeki o świcie przygoto
wuje się co najmniej pułk czołgów. Obrońcy 
porzucili więc swoje pozycje, w tym 8 spraw
nych czołgów typu Patton. Wobec takiego roz
woju wydarzeń wojska indyjskie sforsowały ran
kiem rzekę i przy znikomym przeciwdziałaniu 
podeszły od wschodu do Shakargarh. Mimo tego 
Hindusi nie zdołali zająć tej umocnionej miej
scowości i tam zastało ich zawieszenie broni. 

Na południu, w rejonie Jaisalmer Pakistań
czycy wyprowadzili 4 grudnia uderzenie siłami 
brygady piechoty i pułku czołgów w celu neu
tralizacji zagrożenia stwarzanego przez siły in-
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Lokalne walki prowadzone były także w 
rejonie Ferozepur. Granicę tworzą tam rzeki 
Ravi i Sutlej. Z trzech mostów dwa znajdowały 
się na terytorium Pakistanu, zaś trzeci - Hussa-
inwalla na terytorium Indii. Ostatni z wymie
nionych mostów łączył wschodni brzeg z nie
wielką indyj ską enklawą wciśniętą w terytorium 
Pakistanu. W nocy z 3 na 4 grudnia Pakistań
czycy zaatakowali rozmieszczone tam siły in
dyjskie zmuszając je do odwrotu za rzekę. W 
odwecie Hindusi zaatakowali enklawę paki
stańską Sehjara położoną na północny zachód 
od Ferozepur. Pod osłoną ciemności, w nocy z 
6 na 7 grudnia, wojska indyjskie sforsowały 
płytką rzekę Sutlej i wdarły się na jej zachodni 
brzeg wypiętrzony na wysokość ok. 6 m. Atak 
w tak trudnych warunkach był zaskoczeniem dla 
przeciwnika, który nie spodziewał się zagroże
nia z tego kierunku. Następnej nocy Hindusi zli
kwidowal i enklawę paki s tańską będącą 
przedmościem mostu Dera Baba Nanak spina
jącego brzegi rzeki Ravi. Walki o silnie umoc
nione przedmoście (betonowe schrony, wieże 
obserwacyjne) trwały całą noc i dopiero po 
wschodzie słońca Pakistańczycy wycofali się za 
rzekę. 

Działania na większą skalę Hindusi zorga
nizowali również w Radżasthanie. Ich celem 
było zmuszenie przeciwnika do włączenia do 
działań i zużycia swojej rezerwy strategicznej, 
niezaangażowanej w dotychczasowe walki. Po 
ataku pakistańskim przeprowadzonym siłami 
wzmocnionego batalionu piechoty na kierunku 
miejscowości Shakargarh dowództwo indyjskie 
wyprowadziło dwa uderzenia siłami brygado
wych grup bojowych. Pierwsze z rejonu północ
nego Jaisalmer wymierzone było w Islamgarh, 
zaś drugie prowadzone wzdłuż linii kolejowej 
Bombaj - Sindh w Gadrę i Khrokhropak. Rów
nocześnie kilkanaście grup rajdowych (zorga
nizowanych w oparciu o formacje specjalnego 
przeznaczenia) przeniknęło na terytorium Paki
stanu i rozpoczęło bardzo aktywne działania w 
rejonie Islamkot - Wirawah. Pierwsze z wymie
nionych uderzeń nie osiągnęło miejscowości 
będącej zadaniem bliższym grupy brygadowej 
gdyż utknęło w trudnym pustynnym terenie. Na 
drugim kierunku Hindusi odnieśli spore sukce
sy opanowując Gadrę, Khrokhropak i podcho
dząc pod Naya Chor. Przygotowania do sztur-
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mu na tę ostatnią miejscowość przerwało wej
ście w życie zawieszenia broni. Powodzeniem 
zakończyły się też działania grup rajdowych -
zdołały one zlikwidować siły przeciwnika na 
całym obszarze tzw. występu Nagar Parkar. Re
akcja pakistańska na rozwój wydarzeń w Ra-
dżasthanie była zgodna z zamierzeniem dowódz
twa indyjskiego. Odwodowa 33 DP ze składu I 
Korpusu Armijnego wysłana została w rejon 
Rahim Yar Khan - Hajdarabad i nie wzięła udzia
łu w walkach na odcinku kaszmirskim. 

Fakt utrzymania przez wojska indyjskie w 
pierwszych dniach wojny pozycji na Zachodzie 
pozwolił naczelnemu dowództwu na przepro
wadzenie zgodnie z wcześniej przygotowany
mi planami rozstrzygającej operacji wojny ukie
runkowanej na zlikwidowanie sił pakistańskich 
dyslokowanych w Bengalu Wschodnim. 

FRONT WSCHODNI 
- BITWY GRANICZNE 

Bengal Wschodni leży w delcie rzek Gan
ges, Brahmaputra, Meghna i ich dopływów. Wy
stępują tam liczne rozlewiska i bagniska które 
w porze monsunowej (maj - wrzesień) uniemoż
liwiają działania zaczepne, a przez pozostałą 
część roku poważnie je utrudniają. Podstawo
wa część transportu realizowana jest rzecznymi 
szlakami komunikacyjnymi ponieważ sieć dróg 
jest słabo rozwinięta. Obszar jest dogodny do 

prowadzenia działań obronnych szczebla tak
tycznego i operacyjnego. Manewrowanie odwo
dami jest utrudnione z powodu przedstawione
go stanu sieci komunikacyjnej oraz niekorzyst
nej konfiguracji i znacznej długości granic -
2100 km. Indyjskie plany wojskowe kampanii 
w Pakistanie Wschodnim podporządkowane 
były dyrektywie politycznej nakazującej maksy
malne skrócenie czasu trwania działań zbroj
nych. Tylko bowiem osiągnięcie sukcesu mili
tarnego w krótkim czasie likwidowało groźbę 
obcej interwencji w toczący się konflikt. Indyj
skie kierownictwo polityczne obawiało się zwła
szcza politycznego (w mniejszym stopniu mili
tarnego) zaangażowania Chin i sojuszników 
Pakistanu z SEATO i CENTO w wojnę na sub-
kontynencie. 

Szczegółowe indyjskie plany operacyjne 
uwarunkowane były dwoma głównymi czynni
kami: ukształtowaniem terenu oraz ordre de ba-
taille sił przeciwnika. Pakistański dowódca -
generał porucznik Niazi - oparł obronę Bengalu 
o założenie, że działania zaczepne wojsk indyj
skich wyprowadzone zostaną z północy i zacho
du. Ocena taka wynikała z informacji rozpoznaw
czych mówiących o zgromadzeniu w tych regio
nach dużych zapasów środków materiałowo -
technicznych. Prócz tego bieg głównych rzek 
zgodny był na północy z prawdopodobnymi 
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kierunkami działań wojsk przeciwnika aż do li
nii rzek Jamna i Madhumati. Kierunek wscho
dni został uznany przez Pakistańczyków za dru
gorzędny z powodu całkowitego niemal braku 
infrastruktury na obszarze Tripura i Silhar (linia 
kolejowa z Brahmaputra podciągnięta została 
tylko do Dharamnaghar skąd dalej do Agartala 
prowadziła tylko jedna droga). Rozpoznanie pa
kistańskie nie wykryło jednak dużej aktywności 
przejawianej na tym obszarze przez hinduskie 
służby logistyczne we wrześniu i w październi
ku. Rozlokowano tam wówczas duże polowe 
składy materiałów pędnych, amunicji i innych 
środków materiałowych. Z tego względu w tym 
rejonie Pakistańczycy dyslokowali, najsłabszą, 
znajdującą się w fazie formowania, 36 DP. 

W związku z powyższym generał Niazi za
twierdził plan zakładający obronę w oparciu o 
rozbudowywane umocnienia, prowadzoną na 
szerokim froncie (ok. 820 km). Wynikał on w 
znacznym stopniu z założeń politycznych na
kazujących siłom pakistańskim utrzymanie moż
liwie dużych obszarów Bengalu do czasu roz
poczęcia mediacji międzynarodowej, na którą 
liczył Islamabad. 

Na kierunkach najbardziej zagrożonych, 
w sprzyjającym terenie, zorganizowane zostały 
rejony umocnione złożone z betonowych schro
nów bojowych (o grubości ścian czołowych do 
1,8 m) osłanianych rowami przeciwczołgowy-
mi, polami minowymi i zasiekami z drutu kol
czastego. Rejony umocnione były z reguły do-

32 



stosowane do obrony okrężnej i wyposażone w 
zapasy środków bojowych umożliwiające kil-
kunastodniowe prowadzenie intensywnych dzia
łań. Rejony umocnione i podejścia do nich znaj
dowały się w zasięgu rozmieszczonej w głębi 
ugrupowania artylerii, gdzie rozmieszczono też 
odwodowe oddziały i pododdziały piechoty 
wsparte czołgami. Podkreślić należy, że rozbu
dowa umocnień stanowił poważne obciążenie 
dla pakistańskiego budżetu jako, że urządzenie 
jednego punktu oporu kosztowało ok. 3 min 
ówczesnych rupii. 

Najsilniejsza rubież obrony zorganizowa
na została na wschodzie (na kierunku indyjskiej 
Kalkuty). Obsadzały ją 9 DP z dowództwem w 
Jessore. Odcinek umocnień na północnym za
chodzie oparty o rzekę Atrai obsadzała 16 DP z 
dowództwem w Nator. Odcinka północnego bro
niła brygada piechoty rozwinięta na wschód od 
Mymensingh. Z uwagi na kluczowe znaczenie 
linii kolejowej Dakka - Comilla - Czattagam 
zorganizowano wzdłuż niej system punktów 
oporu obsadzonych przez pododdziały ze skła
du 14 DP (dowództwo w Ashuganj). Większość 
sił formowanej 36 DP rozmieszczono w rejonie 
miasta Comilla. Odpowiadały one za obronę 
odcinka granicy z indyjskim terytorium Tripu-
ra. Takie rozmieszczenie sił, prócz obrony Ben-
galu, służyć miało izolacji interioru przed prze
nikaniem oddziałów Mukti Bachini z terytorium 
Indii. Pod koniec listopada wojska pakistańskie 
uszykowane były w kordon wzdłuż granic (swo
isty „płot z jeży" według określenia indyjskie
go generała Palita). Druga rubież obrony zosta
ła zorganizowana wokół Dakki (trójkąt Jamna, 
Nieghnan, Dakka). Nie była ona początkowo 
obsadzona i miała stanowić oparcie dla sił wy
cofujących się z pierwszej rubieży. Takie urzu-
towanie praktycznie czyniło niemożliwą obro
nę manewrową zwłaszcza, że Niazi nie wydzie
lił dostatecznie silnego odwodu umożliwiające
go płynne reagowanie na zmiany sytuacji. 

Plan indyjski zakładał wykonanie trzech 
głębokich uderzeń ukierunkowanych na przeła
manie w wybranych punktach obrony przeciw
nika, wejście w jego głębię operacyjną i odcię
cie sił obsadzających rubież graniczną od linii 
umocnień wokół Dakki. Prócz tego planowano 
wykonanie dwóch uderzeń zabezpieczających. 
W wymiarze taktycznym zamierzano wiązać re

jony umocnione atakami frontalnymi przy jed
noczesnym wykonywaniu uderzeń na ich flanki 
przez wydzielone oddziały wyposażone w sprzęt 
pontonowo-mostowy wspierane przez czołgi 
pływające. Po wyjściu na tyły rejonów umoc
nionych siły te miały przemieszczać się, z otwar
tymi tyłami, w kierunku Dakki. Likwidację 
punktów oporu prowadzić miały drugie rzuty. 

Wojska indyjskie rozpoczęły działania bo
jowe 4 grudnia o świcie. II korpus wykonał 
wówczas uderzenie w kierunku rzeki Madhu-
mati w celu opanowania przepraw i uniemożli
wienia przeciwnikowi odwrotu na Dakkę. Po
szczególne dywizje atakowały na kierunkach 
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Kushita, Magura i Fardipur oraz Jessore, Khul-
na i Barisal. 

Działania zaczepne przebiegały podobnie. 
Po związaniu walką rejonów umocnionych na 
ich tyły wychodziły grupy szybkie. Typowe dla 
tej fazy kampanii było obejście Jessore. Wpro
wadzone do walki jako oddziały szybkie, bry
gadowe grupy bojowe zwiększyły tempo mar
szu dzięki pozyskaniu od miejscowej ludności 
środków transportu takich jak rowery i riksze 
oraz lotniczym zrzutom paliwa, i 5 grudnia za
jęły, posuwając się równolegle do frontu, stację 
kolejową Kotchandpur. Oznaczało to przecię
cie linii kolejowej Jessore - Kushita. Następnie 
przy znikomym oporze przeciwnika, wojska in
dyjskie kontynuowały marsz na północ i 7 gru
dnia zajęły węzeł drogowy Ihemida przecinając 
ostatnie połączenia między wymienionymi wy
żej miastami. Wyjście grup szybkich na głębo
kie tyły Pakistańczyków spowodowało podję
cie przez nich pochopnej decyzji o opuszczeniu 
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Jessore. 7 grudnia liczący 5 tys. żołnierzy gar
nizon rozpoczął odwrót do Dakki. W ręce od
działów indyjskich wpadła bez walki silnie 
umocniona miejscowość oraz duża liczba zapa
sów wojskowych. 

Na odcinku XXXIII Korpusu przeprowa
dzono uderzenie główne siłami dywizji piecho
ty na północ od miejscowości Hilli w celu zaję
cia stacji kolejowej Rangpur i wyjścia na kieru
nek Boyra. W pierwszej fazie działań Hindusi 
otoczyli częścią sił wieś Hilli a grupa wydzielo
na obeszła miejscowość i do 9 grudnia opano
wała Palashbari. Uderzenie pomocnicze prze
prowadzono siłami dwóch brygad, z których 
jedna nacierała na Dinajpur, druga na Rangpur. 
Siły pakistańskie w tym rejonie stawiały twar
dy opór i oddziały indyjskie atakujące frontal
nie nie odniosły sukcesów. Pakistańczycy utrzy
mali umocnione pozycje do wejścia w życie ro-
zejmu. Mimo tego Hindusi zdołali wprowadzić 
grupy szybkie w ugrupowanie przeciwnika. Za-

jęły one Pirganj i Khanpur w dniu 5 grudnia, 7 
grudnia zdobyte zostało Tista, 8 grudnia Dur-
gapur. Dopiero 9 grudnia grupy wydzielone na
potkały silny opór na podejściach do Rangpur i 
Dinajpur. Z rejonu miejscowości Tura Hindusi 
wyprowadzili uderzenie w kierunku Jamalpur. 
Pakistańczycy dysponowali tam brygadąpiecho-
ty wzmocnioną kompanią czołgów. Dowództwo 
brygady i dwa bataliony rozmieszczone były w 
Mymensingh zaś trzeci batalion piechoty w Ja
malpur. 9 grudnia nacierająca brygada hindu
ska wyszła na podejścia do Jamalpur. Pakistań
czycy wzmocnili wówczas obronę miejscowo
ści batalionem z Mymensingh. Część sił hindu
skich związała przeciwnika walką umożliwia
jąc oddziałowi wydzielonemu sforsowanie 
Brahmaputry i otoczenie Jamalpur. 

Plan działań IV Korpusu Armijnego prze
widywał wykonanie dwóch uderzeń (każde si
łami dywizji) na froncie szerokości 250 km mię
dzy Meghalaja na północy a występem granicz
nym Peni na południu. Korpus nacierać miał w 
pasie między rzekami Surma i Meghna z zada
niem przecięcia połączeń kolej owo - drogowych 
między centrum Bengalu a Czattagam oraz prze
kroczenia rzeki Meghna i kontynuowania na
tarcia na Dakkę. Jedna dywizja z rejonu wyj
ściowego Silhar - Karim Ganj nacierała na Sy-
lhet, druga na Akhaura - Ashu Ganj. W oparciu 
o siły trzeciej dywizji dowódca korpusu zorga
nizował trzy grupy szybkie, które z południo
wego Tripura rozpoczęły działania na kierun
kach Comilla, Laksham - Chandpur i Feni. 

Dywizja nacierająca na północy ominęła 
Karim Ganj i kontynuowała działanie na kie
runku wschodnim. 5 grudnia zajęta została miej
scowość Munshinagar leżąca 15 km od granicy. 
Dowódca dywizji zorganizował wówczas dwie 
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atakującymi dostarczając informacje o posunię
ciach sił pakistańskich. Wielu Bengalczykow 
służyło Hindusom jako przewodnicy, dzięki cze
mu czołowe pododdziały unikały błądzenia. 
Miało to istotny wpływ na utrzymanie wyso
kiego tempa natarcia. Prócz tego miejscowa lud
ność samorzutnie pomagała żołnierzom indyj
skim w przeprawach przez mniejsze rzeki prze
nosząc zaopatrzenie i wyciągając pojazdy, które 
utknęły w błocie. 

Do 8 grudnia siły zbrojne Indii zrealizo
wały zamiar pierwszej fazy operacji, wdziera
jąc się w głębię operacyjną przeciwnika, co dało 
możliwość odcięcia sił obsadzających rubież 
graniczną od drugiej rubieży obrony. 

Duże rolę w sukcesie indyjskim odegrały 
działania lotnictwa dysponującego na wschodzie 
dziesięciokrotną przewagą w eskadrach bojo
wych. Indyjskie Wschodnie Dowództwo Lot
nictwa (Eastern Air Command) otrz\mało za
danie obrony powietrznej Zachodniego (indyj
skiego) Bengalu oraz wsparcia wojsk lądowych. 
Wobec wspomnianej już olbrzymiej przewagi, 
pierwsze zadanie zrealizowane zostało poprzez 
zniszczenie sił przeciwnika na ziemi oraz zni
szczenie pasów startowych na wybranych lot-

grupy szybkie, z których jedna posuwając się 
na północ zajęła 8 grudnia Maulavi Bazar, zaś 
druga ruszyła na Sylhet. Garnizon ostatniej z 
wymienionych miejscowości nie dał się zasko
czyć i stawił nacierającym twardy opór. Aby 
okrążyć Sylhet niezbędne było sforsowanie rze
ki, a Hindusi nie dysponowali środkami prze
prawowymi. Dopiero w nocy przerzucono je 
śmigłowcami i po wschodzie słońca jednostki 
indyjskie rozpoczęły przekraczanie rzeki. 

Dywizja nacierająca z kierunku Agartala 
na Akhaura nawiązała kontakt z oddziałami 
Mukti Bachini, którzy wyzwolili znaczne ob
szary. Współdziałając z Bengalczykami dywi
zja doszła stosunkowo szybko do rzeki Megh-
na. Była to duża przeszkoda wodna, która na 
odcinku Shaistaganj - Bhairab Bazar osiągnęła 
szerokość do 2 km. W związku z powyższym 
Hindusom zależało na uchwyceniu mostu kole
jowego przez rzekę w Narsingdi. Czołowa bry
gada ominęła Akhaura i prowadziła natarcie na 
Ganganagar, który zajęto 5 grudnia. Po opano
waniu Ganganagar indyjska brygada kontynuo
wała działania zaczepne wzdłuż linii kolejowej 
na kierunku Brahmanbaria zajmując 6 grudnia 
Sultapur. Miejscowa ludność współdziałała z 

35 



niskach co automatycznie eliminowało ocalałe 
samoloty pakistańskie z dalszych działań. 3 gru
dnia lotnictwo Indii przeprowadziło zmasowa
ne uderzenia na bazy lotnicze przeciwnika. Nie 
uzyskano jednak zaskoczenia i Pakistańczycy 
zdołali poderwać swoje samoloty w powietrze 
(ok. 14 Sabrów). W walkach powietrznych lot
nictwo pakistańskie znowu wykazało się lep
szym wyszkoleniem pilotów, którzy zestrzelili 
9 samolotów indyjskich przy stracie trzech wła
snych maszyn. Bohaterem dnia był porucznik 
Schames, który posłał na ziemię 3 Huntery i jed
nego Su-7. Był to jednak pierwszy i zarazem 
ostatni dzień skutecznej obrony. Przeprowadzo
ne w następnych dniach ataki na lotnisko Tej-
gaon doprowadziły do całkowitego zniszczenia 
pasów startowych i wyłączenia 14 Dywizjonu 
PAF z walki. W przeddzień kapitulacji wojsk 
pakistańskich w Bengalu 11 ocalałych Sabrów 
zostało zniszczonych, a personel dywizjonu 
przedostał się przez Birmę do ojczyzny. 

Po wyeliminowaniu pakistańskiego lotnic
twa, cały wysiłek indyjskich sił lotniczych zo
stał ukierunkowany na wsparcie wojsk lądo
wych. Zdołano przy tym zorganizować (po raz 
pierwszy w dziejach wojen na subkontynencie) 
współdziałanie między siłami lotniczymi a armią 
lądową. Lotnictwo działając „na wezwanie" do
wódców piechoty zwalczało punkty oporu na 
kierunkach działań wojsk lądowych, realizowało 
wsparcie ogniowe wojsk lądowych i wykony
wało na ich rzecz różnorodne zadania transpor
towe. Prócz tego samoloty działając samodziel
nie oddziaływały na różne obiekty położone w 
głębi ugrupowania przeciwnika. Począwszy od 

5 grudnia lotnictwo indyjskie wykonywało ok. 
120 lotów bojowych na dobę. Równie istotne 
znaczenie jak akcje bojowe miał transport po
wietrzny. Przykładowo w okolicy Ihemida, po
suwająca się forsownym marszem do przodu, 
brygada piechoty oderwała się od swoich podod
działów logistycznych co szybko zaowocowało 
wyczerpywaniem się amunicji i materiałów pęd
nych. Lotnictwo zorganizowało wówczas zrzu
ty deficytowego zaopatrzenia. Śmigłowce i lek
kie samoloty transportowe wykorzystywane do 
zaopatrywania czołowych rzutów nacierających 
wojsk w drodze powrotnej ewakuowały ran
nych. Bez wątpienia najważniejszą rolę śmi
głowce odegrały jednak podczas forsowania 
rzek i kanałów. Po kilkadziesiąt śmigłowców (w 
tym również ciężkich Mi-4) brało udział w prze
rzucie ciężkiego sprzętu i wojsk przez Madhu-
mati i Meghna w rejonie Sylhet i Magura. Są
dzić można, że w dużej mierze wysokie dobo
we tempo natarcia oddziałów indyjskich było 
zasługą lotnictwa transportowego. Szczególnym 
zadaniem lotnictwa było też niszczenie rzecz
nego taboru transportowego. 

FRONT WSCHODNI 
- WYŚCIG DO DAKKI 
W czasie kiedy dywizje indyjskiego IV 

Korpusu Armijnego z powodzeniem rozwijały 
działania na kierunku Dakka i Czattagam, II Kor
pus Armijny wychodził na rubież rzeki Madhu-
mati. Północne skrzydło dwoma kolumnami po
suwało się na Magura, a południowe - po zaję-

f S • • ^ ^ 
/ Działania w rejonie Jessore \ 

j \ - 11 grudnia J 
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ciu opuszczonego przez przeciwnika Jessore, po
suwało się na Khulna. 

Do 11 grudnia północne skrzydło II Kor
pusu Armijnego obeszło obsadzoną silnym gar
nizonem miejscowość Magura i w rejonie Ka-
markhali Ghat wyszło nad brzeg rzeki Madhu-
mati. Posuwając się na przód pierwsze rzuty ode
rwały się od kolumn ze sprzętem przeprawo
wym, co spowodowało pauzę w działaniach. 
Wydzielone pododdziały rozpoznawcze zdoła-

ły co prawda pokonać rzekę na łodziach dostar
czonych przez bengalskich wieśniaków, lecz siły 
główne musiały oczekiwać na śmigłowce trans
portowe. Dopiero przy ich użyciu przeprawio
no resztę piechoty, a następnie sprzęt artyleryj
ski. Przydzielone poszczególnym brygadom 
czołgi pływające, po wytyczeniu i zabezpiecze
niu przez pododdziały rozpoznawcze wyjść na 
brzeg, samodzielnie pokonały przeszkodę 
wodną. 
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cy stawiali twardy opór, skutecznie hamując im
pet działań zaczepnych przeciwnika. Dopiero 12 
grudnia padła miejscowość Ghoraghat leżąca na 
kierunku Boyra. Dwa dni później zajęta została 
przez Hindusów - przy znacznym wsparciu lo
kalnych oddziałów Mukti Bachini - sama Boy
ra. Umożliwiło to kontynuowanie działań w kie
runku na Sherpur. 

Na wschodzie indyjski IV Korpus Armij
ny, po sforsowaniu umocnień granicznych, 
podjął przygotowania do wykonania głównego 
uderzenia na Dakkę. 9 grudnia uderzenie wy
prowadzone z rejonu Akhaura - Sultapur osią
gnęło rzekę Meghna w Narsingdi. Hindusi nie 
zdołali jednak uchwycić znajdującego się tam 
mostu kolejowego. Cofające się oddziały paki
stańskie wysadziły w powietrze dwa przęsła. W 
rezultacie siły indyjskie stanęły powstrzymane 
przez przeszkodę wodną o szerokości ok. 1,6 
km. Kryzys zażegnany został dopiero dzięki 
pomocy miejscowej ludności. Tysiące chłopów 
dostarczyły do dyspozycji nacierających wojsk 
łodzie i tratwy. W pierwszej fazie przeciwległy 
brzeg osiągnęły brygadowe kompanie rozpo
znawcze. Wytyczyły one punkty lądowania i 
kierunki rozwijania w głąb lądu przeprawianych 
pododdziałów. W oparciu o środki improwizo
wane nie można było jednak przerzucić przez 
rzekę ciężkiego sprzętu artyleryjskiego. Pojawi
ły się też niespodziewane problemy z czołgami 
pływającymi PT-76. Po około pół godziny ich 
hydrodynamiczne pędniki odmawiały posłu
szeństwa (wynikało to prawdopodobnie ze 
znacznego zanieczyszczenia rzeki roślinnością 
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Desant żołnierzy hinduskich z samolotu Fairchild C-
119. Wiele z hinduskich samolotów tego typu było wy
posażonych w dodatkowe silniki Orpheus umożliwiają
ce start z wysoko położonych lotnisk górskich 

i innymi odpadami, które przedostając się do 
pędników powodowały awarie). Tymczasem 
pokonanie szerokiej i stosunkowo szybko pły
nącej rzeki zajmowało do 3 godzin. Problem ten 
rozwiązano w ten sposób, że czołgi podczas 

przeprawy asekurowane były przez grupy ma
łych łodzi wiosłowych. Kiedy pędnik przesta
wał pracować i wóz znoszony był przez prąd 
brały one go na hol i ciągnęły do przeciwległe
go brzegu. Było to możliwe wyłącznie dlatego, 
że przeciwnik nie przeciwdziałał forsowaniu 
rzeki mimo, że silny garnizon rozmieszczony 
był w Bhairab Bazar, skąd hinduskie wysiłki 
były z pewnością widoczne. 

Śmigłowcowy most powietrzny uruchomio
ny został 10 grudnia. W ciągu doby na przeciw
ległym brzegu znalazła się wówczas taka ilość 
sprzętu i zapasów, że możliwe było kontynuo
wanie działań zaczepnych. Wobec braku dróg 
łączących przyczółek z Dakką Hindusi posuwali 
się wzdłuż linii kolejowej. Dzięki wsparciu chło
pów bengalskich indyjskie kolumny szybko prze
prawiły się przez rzekę Laksham i opanowały 
Chandpur - ważny port śródlądowy nad Padmą. 
Wykonawszy to zadanie skorygowano oś natar
cia i ruszono w kierunku miejscowości Daud-
khandi nad Megnhą W tym samym czasie okrą
żona i została zablokowana Comilla. 

Do 11 grudnia wojska indyjskie okrążyły 
zasadnicze zgrupowania sił pakistańskich w 
południowym, zachodnim i wschodnim regio
nie Bengalu. Ich odwrót na Dakkę był odcięty. 
Jedynie w okolicach Mymensingh nad Padmą 
oddziały pakistańskie dysponowały jeszcze 
częściową swobodą manewru i podejmowały 
próby wycofywania się na pokładach statków 
rzecznych oraz drogami lądowymi przez jedy
ny most na Jamnie. Znajdowała się tam bryga
da piechoty, która wraz z innymi jednostkami 
cofającymi się spod Ashuganj mogła znacząco 
wzmocnić garnizon stołeczny. Miało to duże 
znaczenie, bowiem dotychczas w Dakce znaj
dowało się zaledwie ok. 5000 żołnierzy z róż
nych jednostek wojskowych i sił nieregular
nych. Uniemożliwienie wojskom znad Padmy 
połączenia się z garnizonem Dakki mogło więc 
w istotny sposób wpłynąć na czas zakończe
nia kampanii. Aby to osiągnąć, dowództwo 
indyjskie zdecydowała się na wprowadzenie do 
walki pozostającej dotąd w odwodzie brygady 
powietrznodesantowej. Począwszy od 10 listo
pada na lotnisku Dum Dum poczęto ześrodko-
wywać samoloty transportowe: radzieckie An-
12, kanadyjskie Caribaans oraz amerykańskie 
Fairchild Packets i Dakota. 



Na froncie w regionie Mymensingh w tym 
czasie brygada indyjska okrążyła Jamalpur, wy
syłając jeden batalion za Brahmaputrę, przez co 
odcięto garnizonowi drogi odwrotu. Mimo skie
rowania jednej jeszcze brygady pod miasto 
Mymensingh, dowództwo indyjskie nie było 
pewne czy zdoła zapobiec odwrotowi poważ
nych sił przeciwnika do Dakki zwłaszcza, że po 
obsadzeniu umocnień polowych rozmieszczo
nych w leżącej na osi odwrotu miejscowości 
Tangail, nieliczne siły osłonowe mogły z powo
dzeniem powstrzymywać siły indyjskie dając 
czas wycofującym się kolumnom na oderwanie 
od przeciwnika. Podkreślić jednocześnie trze
ba, że w okolicach Tangail operowało silne zgru
powania partyzanckie. Ten ostatni fakt zdecy
dował o tym, że podjęto decyzję o opanowaniu 
miejscowości desantem powietrznym. 

Batalion spadochronowy ze składu indyj
skiej brygady powietrznodesantowej został zrzu
cony na Tangail 11 grudnia w godzinach popo
łudniowych. Wraz ze spadochroniarzami desan
towano armaty górskie i działa bezodrzutowe 
tak, że pododdział dysponował na ziemi dużą 
ilością środków przeciwpancernych. Był to 
ostatni moment, w którym możliwe było prze
cięcie przeciwnikowi dróg odwrotu. Jak dowie
dział się później dowódca spadochroniarzy od 
wziętego do niewoli dowódcy pakistańskiej bry
gady z Mymensingh, otrzymała ona już rozkaz 
wycofania się do Dakki i rozpoczęła przygoto
wania do jego wykonania. 

Desant spadochronowy poprzedzony został 
desantem pozornym przeprowadzonym na po
łudniowy wschód od miasta. Związał on odwo
dy przeciwnika, dzięki czemu rzeczywisty de
sant mógł wylądować na rozległej równinie za 
rzekąprzy minimalnym przeciwdziałaniu. Zrzut 
przeprowadzono z wysokości 360-400 m na lą
dowisko o wymiarach 2x1 km. Wyznaczony te
ren zrzutu był płaski, lecz na jego obrzeżu znaj
dowały się wsie, rozbudowywane - zgodnie z 
bengalskim zwyczajem - wokół stawu stanowią
cego centrum wioski. Niewielki wiatr zniósł 
część spadochroniarzy poza wytyczone lądowi
ska. W oczkach wodnych utracono też kilka 
dział górskich i dział bezodrzutowych. Straty 
podczas lądowania były jednak niewielkie i ze
brawszy w ciągu dwóch godzin rozproszonych 
żołnierzy dowódca batalionu mógł całością sił 
przystąpić do wykonania zadania głównego ja
kim było opanowanie mostu na dopływie Jani
ny i przepraw promowych. Po zapadnięciu 
zmroku ze spadochroniarzami nawiązali kontakt 
partyzanci bengalscy, którzy nie tylko dostar-

IAF używały śmi
głowców do wspierania 
wojsk lądowych i prze
rzutu ciężkiego sprzętu 
i żołnierzy wojsk po-
wietrznodesantowych 
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czyli przewodników ale również zaopatrzyli 
indyjski pododdział w wodę i żywność. Bata
lion siłami dwóch kompanii wykonał wówczas 
forsowny marsz w kierunku Tangail, a jedną 
kompanią opanował przeprawy promowe. 

Kiedy dowództwo pakistańskie zoriento
wało się, że na jego tyłach operuje silny podod
dział indyjski, zorganizowało kilka ataków ukie
runkowanych na odbicie mostu i otwarcie drogi 
na Dakkę. Jeszcze w ciągu nocy pododdziały 
pakistańskie trzykrotnie atakowały Tangail i 
strefę zrzutu, na której Hindusi kontynuowali 
zbieranie wyposażenia. Było to jednak działa
nie noszące pełne znamiona improwizacji, rea
lizowane przez pododdziały zbiorcze nie dys
ponujące wsparciem ani artylerii ani broni pan
cernej. Zostały więc one odparte przy dużych 
stratach własnych. Kolejny atak Pakistańczycy 
zorganizowali 12 grudnia po wschodzie słońca. 
W pełnym świetle dnia nacierająca piechota 
została jednak zmasakrowana przez dobrze 
wstrzelaną broń maszynową i wezwane przez 
spadochroniarzy lotnictwo. 

Po stracie ok. 230 zabitych kolumny wy
cofującej się pakistańskiej brygady poddały się 
Hindusom. Sądzić można, że na taką decyzję 
duży wpływ miała obawa przed dostaniem się 
w ręce powstańców bengalskich, którzy w odwe
cie za doznane cierpienia bezlitośnie obchodzi
li się z pojmanymi żołnierzami pakistańskimi. 

r ^ 

Status jeńca regularnej armii indyjskiej zapew
niał niewspółmiernie większe szanse przeżycia. 
Tezę tę potwierdzają dalsze wydarzenia na 
przedmościu, kiedy to spadochroniarze niemal 
z bronią w ręku bronić musieli jeńców przed 
wściekłością żądnych odwetu Bengalczyków. 

12 grudnia w godzinach popołudniowych 
batalion spadochronowy połączył się z naciera
jącą z kierunku Jamalpur brygadą, która prze
szła most i kontynuowała natarcie na Dakkę po
suwając się drogą na Joydebpur. Kolejna indyj
ska brygada skierowana została po kilku godzi
nach w tym samym kierunku. Batalion spado
chronowy pozostał czasowo w Tangail, gdzie 
odtwarzał gotowość bojową. 

13 grudnia czołowe oddziały indyjskie na
cierające ze wschodu zostały zatrzymane pod 
Joydebpur. Pakistańczycy stawiali tam silny 
opór. W związku z takim rozwojem sytuacji 
pierwsza z nacierających brygad otoczyła miej
scowość i związała jej garnizon walką, a druga 
obeszła ją i kontynuowała marsz. Na kilka go
dzin pochód brygady został spowolniony przez 
konieczność forsowania rzeki, lecz wkrótce jej 
pododdziały wyszły na kierunek Tungi. 

14 grudnia do Hindusów uśmiechnęło się 
wojenne szczęście. Zwiadowcy wykryli na 
wschód od miejscowości Kaliakair odcinek 
nowobudowanej szosy. Nie był on oznaczo
ny na mapach. Łączył się on z autostradą 
Khulna - Dakka. Wykorzystując tę nieocze
kiwanie zaistniałą okoliczność, dowódca kor
pusu gen. Nagra wydał batalionowi powietrz -
nodesantowemu (jedyny nie wprowadzony do 
walki odwód) rozkaz wykonania forsownego 
marszu na Dakkę wzdłuż szosy. Łamiąc słaby 
opór odosobnionych posterunków pakistań
skich, 16 grudnia po wschodzie słońca czo
łówki spadochroniarzy zbliżyły się do 
przedmieść stolicy Bengalu. 

KAPITULACJA DAKKI 
Już 14 grudnia opór pakistański w Bengalu 

osłabł. Zanotowano przypadki poddawania się 
całych pododdziałów. Poddał się m.in. nie ucze
stniczący w poważniejszych walkach, zabloko
wany garnizon Sylhet. Na niektórych odcinkach 
trwał jeszcze opór a nawet miały miejsce kontr
ataki, lecz nieuchronność klęski była już oczy
wista. Wojska indyjskie posuwały się szybko 



naprzód na wszystkich odcinkach. Czołowe od
działy IV Korpusu Armijnego dotarły do Na-
rsingdi przy linii kolejowej Kaliakair - Manik-
ganj i kontynuowały marsz w kierunku Tungi. 

Z Dakki gen. mjr Farman Ali wystosował 
dramatyczny apel do ONZ o zorganizowanie 
ewakuacji z miasta pakistańskich żołnierzy i 
zmobilizowanych urzędników. Był to krok o tyle 
dziwny, że jego autor był jedynie wojskowym 
doradcą rządu Prowincji Wschodniej i nie pia
stował poza tym oficjalnego urzędu. Później 
naczelny dowódca sił pakistańskich zdezawuo
wał ten apel oświadczając, że nie autoryzował 
go. Epizod ten świadczyć może o postępującej 
dekompozycji administracji pakistańskiej. Apel 
odwołał również prezydent Pakistanu Yahai 
Khan, nie wyrażając jednocześnie zgody na 
przedłożoną przez gen. Niazi prośbę o zgodę na 
rozpoczęcie rozmów kapitulacyjnych. 

Równocześnie w Dakce wytyczono tzw. 
„strefę neutralną" obejmującą International 
Hotel, będącą w założeniu miejscem schronie
nia cudzoziemców, zwłaszcza personelu dyplo
matycznego. Z indyjskiego punktu widzenia 
zdobycie Dakki stawało się jednak celem o 
pierwszorzędnym znaczeniu. Wynikało to z 
rozwoju sytuacji międzynarodowej. 12 grudnia 
administracja amerykańska skierowała na Za
tokę Bengalską operującą dotąd u wybrzeży 
Wietnamu lotniskowcową grupę uderzeniową 
z lotniskowcem atomowym „Enterprise". Jed
nocześnie Waszyngton powiadomił Indie, że 
zadaniem zespołu okrętów jest: „(...) zapew
nienie bezpieczeństwa obywatelom amerykań
skim przebywającym w Bengalu Wschodnim 
(.-.)". Był to klasyczny element presji, który 
skłonił Indie do przyśpieszenia działań i osią
gnięcia celów wojny zanim zespół amerykań
ski uzyska możliwość rzeczywistego wpływa
nia na sytuację. 

13 grudnia indyjski szef sztabu sił zbroj
nych ponowił skierowany do obrońców Dakki 
apel o złożenie broni, raz jeszcze zapewniając 
ich o humanitarnym traktowaniu w niewoli. 
Yahya Khan pozostał jednak nieugięty licząc 
m.in. na amerykańsko - chińską akcję w Radzie 
Bezpieczeństwa. Podobnie jak kilka dni wcze
śniej została ona jednak storpedowana przez 
weto ZSRR (przyłączyła się do niego również 
Polska będąca wówczas niestałym członkiem 

Rady). Następnego dnia mianowany przez Kha
na rząd Pakistanu Wschodniego podał się do 
dymisji i schronił się pod opieką przedstawicie
li Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w 
International Hotel. 

Równocześnie gen. Niazi usiłował podej
mować działania dla zyskania na czasie. Za
proponował on m.in. Hindusom, 15 grudnia 
po południu, zawieszenie ognia na określony 
czas, rzekomo celem udzielenia pomocy ran
nym. Ponieważ dowództwo sił zbrojnych In
dii zasadnie przepuszczało, że był to fortel, 
który miał ułatwić konsolidację i przegrupo
wanie obrony, propozycja została odrzucona. 
Hindusi wstrzymali jedynie na kilka godzin 
ostrzał artyleryjski miasta. 

Kiedy 16 grudnia batalion spadochronia
rzy dotarł do przedmieść Dakki, jeden z indyj
skich oficerów - gen. Nagra, postanowił wy
korzystać fakt utrzymywania kilka lat wcze
śniej osobistych kontaktów z pakistańskim 
głównodowodzącym generałem Niazi. Hindus 
wysłał do gen. Niazi łazikiem z białą flagą 
swego adiutanta z posłaniem: „(...) drogi Ab-
dullahu, jestem tutaj, Gra skończona. Propo
nuję abyś poddał się mnie. Zaopiekuję się Tobą 
(...). Inicjatywa ta zapoczątkowała rozmowy 
między dowódcą sił pakistańskich w prowin
cji wschodniej a siłami zbrojnymi Indii. Po
nieważ Pakistańczyk nie miał praktycznie żad
nych atutów (o 10:00 poddał się wraz z pozo
stałością swoich sił dowódca pakistańskiej 36 
DP, gen. Jam Shed) trwały one krótko. 16 gru
dnia 1971 o 16:30 gen. Niazi podpisał na sta
dionie w Dakce, w obecności dowódcy wojsk 
indyjskich gen. Aurory i przywódców Mukti 
Bachini akt kapitulacji sił pakistańskich w Ban
gladesz. Krok ten został wcześniej zaakcepto
wany przez Yahai Khana. 

Po upływie kilku godzin dowództwo indyj
skie wydało rozkaz wstrzymania ognia siłom 
operującym na granicy zachodniej. Następnego 
dnia podpisano zawieszenie broni na zachodnie. 

Zakończenie działań zbrojnych nie ozna
czało automatycznego zakończenia batalii dy
plomatycznej, Jeszcze 16 grudnia Chiny wysto
sowały do Indii notę, w której oskarżały je o 
prowokowanie incydentów granicznych. Było 
już jednak zbyt późno, by odebrać Hindusom 
owoce zwycięstwa. 
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DZIAŁANIA NA MORZU 

Siły morskie Indii zorganizowano w dwa 
dowództwa operacyjne. Dowództwu Wscho
dniemu w Visakhapatnam, na czele którego stał 
wiceadmirał Krishnan podporządkowano lotni
skowiec, niszczyciel i 3 fregaty. Dowództwo Za
chodnie (wiceadmirał Kohli) dysponowało krą
żownikiem, dziewięcioma fregatami oraz ośmio
ma scigaczami rakietowymi, okrętem baząOP i 
dwoma zbiornikowcami. Indyjskie okręty desan
towe oraz podwodne podporządkowane były 
prawdopodobnie szefowi sztabu sił morskich 
(admirał Nanda). Rozwinięto je do rejonów dzia
łań bojowych przed wybuchem wojny. Trzy z 
nich operowały na Morzu Arabskim, zaś jeden 
na Zatoce Bengalskiej. 

Zadaniem marynarki indyjskiej było zni
szczenie sił morskich przeciwnika, uzyskanie 
panowania na morzu i zablokowanie zarówno 
Pakistanu Wschodniego jak i Zachodniego w 
celu zerwania komunikacji wojskowych i go
spodarczych. 

Marynarka pakistańska była w 1971 zde
cydowanie słabsza od indyjskiej. Jej jedynymi 
nowoczesnymi jednostkami były trzy nabyte we 
Francji okręty podwodne t. Daphne, włoskie mi
niaturowe okręty podwodne typu SX 404 (praw
dopodobnie 5) i cztery ścigacze patrolowe zbu
dowane w Wielkiej Brytanii. Całość sił floty 
bazowała w Karaczi. We wschodniopakistań-
skim porcie Czattagam znajdowały się jedynie 
4 ścigacze patrolowe typu Comilla oraz kilka 
doraźnie uzbrojonych statków i kutrów rzecz
nych. W związku ze zdecydowaną przewagą 
przeciwnika, dowodzący marynarką admirał 
Hasan nie planował prowadzenia działań za
czepnych siłami okrętów nawodnych. Ich zada
nia ograniczone zostały do obrony bazy w Ka
raczi. Ofensywnie, z zadaniem zwalczania okrę
tów bojowych i żeglugi nieprzyjaciela, użyć 
zamierzano okrętów podwodnych. 

MORZE ARABSKIE 
Zagrożenie ze strony pakistańskich okrę

tów podwodnych skłoniło admirała Kohli do 
wyprowadzenia sił na morze jeszcze przed ofi
cjalnym rozpoczęciem działań zbrojnych. Prze
szły one do zawczasu wyznaczonych rejonów 
alarmowych. 

Pakistańczycy zdając sobie sprawę z zagro
żenia jakie dla Karaczi stwarzają siły indyjskie, 
usiłowali zapobiec uzyskaniu przez przeciwni
ka zaskoczenia, organizując na kierunku Bom
baju rozpoznanie lotnicze. Wobec braku specja
listycznych samolotów rozpoznawczych zada
nie to realizowały, z częstotliwością dwóch sa-
molotolotów na dobę, dwie zmobilizowane 
maszyny typu Fokker Friendship należące do 
cywilnych linii lotniczych. Mimo improwizo
wanego charakteru, pakistańskie rozpoznanie 
lotnicze zdołało wykryć 3 grudnia, w rejonie 
portu Okha, zespół indyjski w składzie: krążow
nik, 6 fregat i zbiornikowiec. Meldunek, po
twierdził również okręt podwodny, co spowo
dowało wystawienie dozorów okrętowych na 
podejściach do Karaczi. 

Siły hinduskie wydzielone do ataku na Ka
raczi (ścigacze „Nirghat", „Nipat", „Veer", fre
gaty „Kiltan" i „Katchal") opuściły bazę w Bom
baju 4 grudnia po zmroku. Zostały one wykryte 
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ok. 21:00 przez cywilną pakistańską stację ra
diolokacyjną. Na skutek wadliwego obiegu in
formacji i zamieszania spowodowanego indyj
skimi uderzeniami lotniczymi na Karaczi służ
ba dozorowa nie otrzymała jednak informacji o 
tym fakcie. Zasięg wykrycia celu nawodnego 
wielkości niszczyciela przez stację radioloka
cyjną Rangout (Sąuare Tie), w jaką wyposażo
ne były ścigacze projektu 205 wynosił ok. 200 
kabli, podczas gdy zasięg wykrycia ścigacza 
przez stacje radiolokacyjne pakistańskich okrę
tów nie przekraczał 150 kabli. Hindusi dyspo
nowali więc zarówno przewagą zasięgu obser
wacji radiolokacyjnej, jak i przewagą zasięgu 
uzbrojenia. 

Na podejściach do Karaczi praktycznie za
marł ruch statków, gdyż władze pakistańskie po 
rozpoczęciu działań zabroniły statkom obcych 
bander na podchodzenie do tego portu na odle
głość mniejszą niż 75 mil morskich. Hinduskie 
ścigacze po zmianie kursu na bojowy wystrze
liły 4 kpr w pierwszej salwie. Niszczyciel „Kha-
bir" trafiony został o 23:30 dwoma rakietami, 
w nadbudówkę i śródokręcie, i szybko zatonął. 
Drugi okręt, niszczyciel „Badr" trafiono w po
most. O pełnej dezorientacji Pakistańczyków 
świadczy to, że dowódca „Khabira" zameldo
wał o trafieniu bombą lotniczą. Było to praw
dopodobnie następstwem wykonanego kilkana
ście minut wcześniej uderzenia lotniczego na 
Karaczi. 8 rakiet następnej salwy trafiło trało
wiec „Muhafiz", statek handlowy, który z racji 
dużej skutecznej powierzchni odbicia radiolo
kacyjnego wzięty został za krążownik „Babur", 
oraz kontrastowe radiolokacyjnie obiekty brze
gowe - prawdopodobnie zbiornik paliwa w re
jonie Kaemari. 

Dowództwo pakistańskie po otrzymaniu 
meldunku z „Khabira" i zerwaniu łączności z 
tym okrętem oraz sygnału z posterunku obser
wacyjnego Manora o silnym rozbłysku na ho
ryzoncie, wysłało na morze ścigacz patrolowy. 
Podjął on z wody rozbitków z „Muhafiza". 70 
ocalałych członków załogi niszczyciela odna
lezionych zostało dopiero następnego dnia, 18 
godzin po zatonięciu okrętu. 

5 grudnia pakistańskie rozpoznanie lotni
cze wykryło zespół indyjski złożony z krążow
nika i 8 fregat. Manewrował on na wysokości 
leżącego na zachód od Karaczi pakistańskiego 

portu Gwadar, w odległości ok. 60 mil morskich 
od brzegu. Okręty pakistańskie (krążownik „Ba
bur" i 2 niszczyciele) manewrowały w tym cza
sie wzdłuż wybrzeża, na zachód od Karaczi, na 
wysokości miejscowości Makran. 5 grudnia z 
krążownika wykryto peryskop okrętu podwod
nego. „Babur" natychmiast otworzył do niego 
ogień artyleryjski, zaś niszczyciele wykonały 
atak bombami głębinowymi. W ich wyniku na 
powierzchni pojawiły się plamy paliwa. Zagro
żenie stwarzane przez ścigacze rakietowe i okrę
ty podwodne spowodowało wydanie przez ad
mirała Hasana rozkazu powrotu wszystkich 
okrętów do Karaczi. Do 8 grudnia wszystkie 
jednostki pakistańskie znalazły się w bazie. W 
tym czasie hinduskie fregaty „Kadmatt" i „Tri-
shul" nawiązały kontakt hydroakustyczny z pa
kistańskim okrętem podwodnym i rozpoczęły 
jego nękanie wykonując kilkanaście ataków 
bombami głębinowymi. 

W nocy z 8 na 9 grudnia baza w Karaczi 
została ponownie zaatakowana przez pojedyn
czy ścigacz rakietowy projektu 205. Atak sko
ordynowano z uderzeniem lotniczym na port 
oraz jednostki kotwiczące na redzie. W wyniku 
tych działań zatopione zostały neutralne statki 
handlowe: panamski „Gulf Star", amerykański 
„Venus Challenger" i brytyjski „Harmattan". Po
ważne uszkodzenia odniósł prócz tego zbiorni
kowiec marynarki pakistańskiej „Dacca", a lek
kie - trzy inne statki handlowe: zachodnionie-
miecki „Stolzenfelz" i grecki „Zoe" oraz frach
towiec nieustalonej nazwy i bandery. Po dru
gim ataku rakietowym na Karaczi okręty paki
stańskie zmieniły kotwicowisko i stanęły przy 
brzegu, na północ (pod osłoną) od stojących na 
redzie statków handlowych. 

Między 8 a 10 grudnia operujące na Mo
rzu Arabskim okręty indyjskie zatrzymały i za
jęły kolejne dwa pakistańskie statki handlowe. 
Do Bombaju odprowadzone zostały „Maudhu-
mati" i „Bagir ". 

9 grudnia pakistański okręt podwodny 
„Hangor" zatopił indyjską fregatę „Khukri". 
Tworzyła ona wraz z fregatą „Kuthar" okrętową 
grupę poszukującą uderzeniową (OGPU) pro
wadzącą systematyczne poszukiwanie OP w re
jonach operowania własnych sił nawodnych. W 
godzinach rannych OGPU rozwinęła się w szyk 
poszukiwania w odległości ok. 40 mil morskich 
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na południowy zachód od Diu. Dysponujący 
przewagą zasięgu wykrycia „Hangor" rozpoczął 
wówczas manewrowanie, w wyniku którego po 
trzech godzinach wyszedł na pozycję salwy tor
pedowej. O 20:13 wystrzelona została dziewię-
ciotorpedowa salwa. Trafiony prawdopodobnie 
trzema torpedami okręt zatonął w ciągu kilku 
minut. Był to pierwszy od zakończenia drugiej 
wojny światowej przypadek zatopienia okrętu 
nawodnego przez okręt podwodny. 

ZATOKA BENGALSKA 
Dążąc do wyprowadzenie - jeszcze przed 

wybuchem wojny - podległych jednostek z re
jonów zagrożonych działaniami OP przeciwni
ka, 2 grudnia admirał Krishnan polecił lotni-

skowcowej grupie uderzeniowej opuścić Vi-
shakpatnam i skierować się na wschód, w rejon 
Wysp Amdamańskich. 

3 grudnia ok. 21:00 niszczyciel „Rajput" 
wychodząc z Vishakpatnam na morze uzyskał 
na redzie niepewny kontakt hydroakustyczny z 
OP i wspólnie ze ścigaczem patrolowym 
„Akshay" wykonał atak bombami głębinowy
mi. Nie przyniósł on jednak widocznego efek
tu. 4 grudnia po północy na redzie wystąpiły 
jednak silne wybuchy podwodne niewiadome
go pochodzenia. Ściągnięta po wschodzie słoń
ca ekipa nurków stwierdziła zatonięcie pakistań
skiego OP „Ghazi". 

4 grudnia, w godzinach rannych, LoGU 
znajdowała się w odległości ok. 200 mil mor-
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skich od wybrzeży Pakistanu Wschodniego. Ok. 
11:00 z „Vikranta" wystartowała pierwsza gru
pa samolotów Sea Hawk z 300 dywizjonu „Whi-
te Tigers". Celem uderzenia było lotnisko Cox's 
Bazar. Hindusi uzyskali tu zaskoczenie, niszcząc 
wieżę kontrolną i hangar. Meldunki pilotów 
wskazywały jednocześnie na nieobecność w 
Cox's Bazar samolotów bojowych nieprzyjacie
la. Lotniskowiec zbliżył się więc do wybrzeża i 
następna grupa samolotów uzbrojonych w nie
kierowane pociski rakietowe zaatakowała port 
Czattagam. Prócz uszkodzenia infrastruktury 
portowej zatopiono tam lub uszkodzono 5 do 6 
statków neutralnych (2 greckie, 2 liberyjskie, 
amerykański i bandery nie ustalonej) oraz zato
piono ścigacz patrolowy „Comilla". Ataki z 
powietrza doprowadziły też do pożaru w dużym 
składzie materiałów pędnych. 

Około 14:00 ochrona lotniskowca uchwy
ciła kontakt z okrętem podwodnym usiłującym 
zbliżyć się do „Vikranta". Fregaty wykonały 
wówczas kilka ataków bombami głębinowymi, 
po których z „Beas" dostrzeżono kiosk okrętu 
podwodnego. Otworzono do niego ogień arty
leryjski, uzyskując prawdopodobnie jedno tra
fienie pociskiem 114 mm. Następnie kontakt 
został zerwany. Hindusi uznali OP za „prawdo
podobnie zatopiony", lecz uszkodzony „Man-
gro" zdołał powrócić do Karaczi. 

Po wywalczeniu IAF panowania w powie
trzu grupa lotniskowcowa podeszła na odległość 
ok. 50 mil morskich do wybrzeża. Sea Hawki, a 
w późniejszym okresie również samoloty ZOP 
Alize (z 310 dywizjonu „Cobras") atakowały 
Czattagam, Cox's Bazar oraz przystanie i porty 
rzeczne położone w delcie Gangesu i Brahma-
putry, m.in. Khulna, Mungla i Barisal. W pierw
szym z wymienionych portów zatopiony został 
m.in. pakistański statek handlowy uzbrojony w 
działa przeciwlotnicze. Działania przeciwko 
żegludze śródlądowej miały bardzo istotne zna
czenie gdyż paraliżowały próby wyjścia z wal
ki pakistańskich wojsk lądowych odciętych od 
głównego zgrupowania w rejonie Dakki. Od
działy wycofujące się na południe, w kierunku 
wybrzeża, na odcinku Barisal - Daoni usiłowa
ły zaokrętować się na zdobyte w sposób impro

wizowany jednostki i przedostać się do Czatta
gam. Działania lotnictwa pokładowego, które 
zniszczyło kilkadziesiąt barek oraz trudną do 
oszacowania liczbę łodzi i innych mniejszych 
jednostek rzecznych, udaremniło ten zamiar. 

Prócz atakowania celów brzegowych, sa
moloty pokładowe postawiły miny na podej
ściach do Czattagam. W działaniach minowych 
wykorzystywane były przede wszystkim maszy
ny ZOP typu Alize. Na postawionych wówczas 
minach poderwało się i zatonęło bądź doznało 
uszkodzeń 11 statków (6 pakistańskich, 4 grec
kie i prawdopodobnie somalijski). Po zakończe
niu konfliktu na bengalskim wybrzeżu zalegało 
21 wraków statków handlowych i 3 wraki ści-
gaczy artyleryjskich, z których dwa zostały za
topione przez własne załogi. 

Indyjski Wschodni Zespół Operacyjny re
alizował też blokadę Pakistanu Wschodniego. 
Została ona oficjalnie - zgodnie z wymogami 
prawa międzynarodowego - notyfikowana 4 gru
dnia rano, z tym, że obowiązywać miała od 
14:00 tego dnia. Prócz tego statki neutralne 
otrzymały 24 godziny na opuszczenie rejonu 
objętego blokadą. Linia blokady miała ok. 180 
mil morskich długości i rozciągała się od grani
cy pakistańsko-indyjskiej na zachodzie (odci
nek wybrzeża między rzeką Malta w Indiach i 
Passur w Pakistanie Wschodnim) do granicy 
pakistańsko-birmańskiej na zachodzie (ok. 20 
mil morskich od Elephant Point). 

Mimo problemów z bazowym lotnictwem 
patrolowym blokada okazała się bardzo efek
tywna. W ciągu 14 dni zdołał ją przełamać je
dynie ścigacz artyleryjski „Rajshahi" (21 gru
dnia wszedł do Penang w Malezji). 

Pakistańczycy nie zdołali zagrozić komu
nikacji indyjskiej. Początkowo, przez pierwsze 
48 godzin wojny, obowiązywała dyrektywa na
kazująca statkom indyjskim znajdującym się w 
rejonie konfliktu wejście do własnych lub neu
tralnych portów. Po wyeliminowaniu groźby ze 
strony sił morskich przeciwnika odwołano ją. 
W ciągu 14 dni trwania konfliktu do portów In
dii weszło 130 statków handlowych (w tym ok. 
40 własnej bandery), z których żaden nie miał 
kontaktu z siłami pakistańskimi. 
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W odróżnieniu od dwóch poprzednich 
konfliktów, trzecia wojna pakistańsko-indyjska 
wyłoniła zdecydowanego zwycięzcę. Były nim 
bez wątpienia Indie. Ich siły zbrojne w toku 
kilkunastudniowej kampanii całkowicie rozbiły 
siły przeciwnika w prowincji wschodniej bio
rąc ok. 93 000 jeńców (w tej liczbie również 
zmobilizowani urzędnicy cywilni). Na zacho
dzie wszystkie ataki wojsk pakistańskich zo
stały odparte. 

Rozkład zdobyczy terytorialnych na za
chodzie przedstawiał się następująco: Pakistan 
-136 km2 w Kaszmirze, 178 km2 w Pendżabie 
i 1,3 km2 w Radżasthanie; Indie - 1235 km2 w 
Kaszmirze, 968 km2 w Pendżabie i 12 324 km2 

w Sindzie. Z uwagi na duże rozbieżności doty
czące strat trzeba przytoczyć dane ze źródeł 
pakistańskich (mianownik) i indyjskich (licz
nik). Przedstawiają się one następująco: Paki
stan - zabici 5,6/2,0 tys., ranni 15,7/6,2 tys., 
jeńcy 93,0/93,0 tys., czołgi 244/69; samoloty 
bojowe 94/31; Indie - zabici 2,3/11,0 tys., ran
ni 8,3/17,0 tys., czołgi 73/150, samoloty bojo
we 45/140. 

Dla Indii najważniejsze znaczenie miało 
jednak powstanie niepodległego, zawdzięcza
jącego im niezawisłość Bangladeszu. W wy
miarze ekonomicznym zdjęło to z Delhi obo
wiązek utrzymywania liczących ok. 10 min 
osób rzesz uchodźców, a w wymiarze geostra-
tegicznym zlikwidowało jeden front konfron
tacji z Pakistanem, co umożliwiła wzmocnie
nie sił dyslokowanych na zachodzie i na pół
nocnej granicy z Chinami. Indie zlikwidowa
ły więc groźbę prowadzenia w przyszłości 
konfrontacji z Pakistanem na dwa fronty. Poza 
tym zwycięska wojna przyniosła skokowy 
wzrost znaczenia i prestiżu Indii na arenie mię
dzynarodowej zwłaszcza, że po poprzednim 
konflikcie z sąsiadem z południa oraz granicz
nej konfrontacji z Chinami sprawność bojo
wa indyjskich sił zbrojnych oceniana była bar
dzo nisko. 

W wymiarze wewnętrznym wojna przy
niosła w Indiach utrwalenie prymatu Partii 
Kongresowej na scenia politycznej, a w Paki
stanie klęska zmiotła sprawujących rządy woj
skowych. 20 grudnia prezydent Ayub Khan zło-
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żył urząd prezydenta na ręce Benazira Ali Bhut-
to. Nowy prezydent, który wcześniej nie do
puścił do planowanej przez wojskowych egze
kucji Mujibara Rachmana, usiłował nawiązać 
z nim rozmowy o sposobie utrzymania jedno
ści państwa. Rachman odmówił jednak jakich
kolwiek negocjacji, ostatecznie pieczętując 
rozpad Pakistanu. 

Dokument kapitulacyjny 
wojsk pakistańskich w Ben-
galu Wschodnim 
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